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LITERACKI. 


PRENUMENATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplalnym dodatkiem) 


Adres: Marszałkawska (róg Żórawiej) Nr. 95. 


W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rs, 2, | Administracya otwarla codziennie, z wyjątkiem nle- 


rocznie rs. Ś z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rs, 2. 
k. 60, rocznie rs. 10 


dziel i świąt ważniejszych od godz. 1a do 5. 

Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, plątki 
1 soboty od 1 do 3 po południu. 

Rękopisy drobne nle zwracają się. 


Przedpłntę przyjmują: Admloistracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski | kantory plsni peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawle w Adminlstracyl pisma i w ktoskach, 
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jego miejsce. 
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Wydawnictwo Spółki Nakładowej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


słowa. 
Maryi Konopnickiej, 
muzyka 
Zygmunta Noskowskiego. 


Wydania ozdobno, z rysunkami Władysła- 

wa Podkowińskiego, zawiera 50 piosnek 

z towarzyszeniem fortepianu i tekst od- 
dzielny. 


Cona rs. 2 k. 50, z przesyłką, rs, 2 k. 70. 


— 


Od dnia 1 lipca Administracya 
Prawdy mieści się w prawej oficy- 
nie, na drugiem piętrze tego samego 
domu. 


POLITYKA. 


NOWA TARYFA. 


Ogłoszenie ruskioj taryfy celnej stanowi 
dia całego świata produkcyjnego, a zwłu- 
szcza dla Europy wypadek pierwszorzędnej 
wagi ze względu na ogrom rynku zbytowe- 
go, którcmu nowe prawo podyktowało no- 
we warunki. Chwila ta była oczekiwana 
niecierpliwie, a w ostatnich, poprzedzają- 
oyoh ją tygodniach nastrój przez nią wy- 
wołany doszedł do niezwykłej gorączki. 
Wiadomo, jak giełda i wogóle handel umie 
stwarzać dziwy z niczego; cóż dopiero, gdy 
ma jakikolwiek matoryal! A matoryała te- 
go nie brakło, Wydane w roku zeszłym 
tymczasowe przepi- podwyższające miarę 
oolną o 20%, posłużyły za grunt agitacyjny 
W kierunku przypuszezenia, że nowa taryfa 
ohciąży wszystkie towary nadzwyczajnemi 
opłatami. Prąd ochronny, przenikujący 


l 


obocnie wszystkie państwa europejskie, 
zawarte między niektóremi z nich traktą- 
ty, poręczające wzajemnie stronom przywi- 
leje dla ich głównych wytworów — czyniły 
to domniemanie wielce prawdopodobnem. 
W drugiej też połowie czerwca ruch przy- 
wozowy z zagranicy zuacznie się ożywił 
i zgromadził obfite zapasy towarów, ażchy 
na nie potem nie spadł większy ciężar po- 
datkowy. 

Toto nareszcie została ogłoszona nowa 
taryfa. Czy ona stwierdziła związane z nią 
domysły? W przeważnej części — nie, Jak- 
kolwiek bowiem ujawnia w każdym punk- 
cie charakter wysoce ochronny, nie posuwa 
się w nim o wiele dalej po za kresy do- 
tychczasowe, a nawet tu i owdzie od niej 
się cofa. Wspomniane przepisy tymozaso- 
we z rokn minionego wprowadziły tak zna- 
czną podwyżkę ceł, żo powiększenie ich by- 
ło często niemożliwe, a — jak utrzymuje 
Swiet — niepotrzebne, gdyż wzmocniono 
finanse państwa pozwalały mu kierować 
się takżo innemi pobudkami, niż korzyści 
skarbu. Ile razy więc — według tego dzien- 
nika — jakiś produkt zagraniczny uznany 
został za wpływający dodatnio na ukaztał- 
conic smaku i podniesienie kultury, a nie 
jest lub nieprędko wytwarzany będzie 
w Rosyi, uwalniano go od zbyt wygórowa- 
nych eeł. W tym jednym punkcie możnaby 
dopatrywać pewnego uwzględnienia Fran- 
cyi, dostarczającej głównie togo rodzaju 
produktów. Zresztą nowa taryfa strzeże się 
wszelkich tendenoyj i usiłuje zachować po- 
stawę hczstronną wobec wszystkich kra- 
jów, z którymi Rosya pozostaje w stosun- 
kach wymiany handlowej. Zaznaczyć wszak- 
że winniśmy, że uwaga ta w praktyce może 
uledz pewnemu zawarunkowaniu. Z same- 
go bowiem przeczytania spisu tylu towa- 
rów, których pochadzenie i drogi przywozu 
nie zawsze są wiadome, trudno odrazu 
zoryentować się w lesie cyfr i nazw, a je- 
szeze trudniej sprawdzić przeprowadzoną 
w nich zasadę równouprawnienia. 


Jeżeli tedy nowa taryla omyliła po czę- 
ści obawy jednych, to zarazem rozproszyła 


nadzieja innych. Pamiętając, jak to nie- 
przerwanie rodziły się ongi w naszem To- 
warzystwie popierania przemysłu i handlu 
projekty podwyższenia muru celnego, jak 
każdy pragnął nim ubezpieczyć od wapół- 
zawodnictwa swój interes, możemy sobie 
wyobrazić, oo się działo w tym kierunku 
na całym obszarze państwa, Do komisyi 
nadlatywały ze wszech stron niezliczone 
chmary próśb o przeróżne podwyżki ceł 
i zakazy przywozu, tak, że gdyby wszyst- 
kim chciano dogodzić, wróbel przelatujący 
swobodnie granicę hyłby kontrabandą. Otóż 
ci wszyscy zwolennicy systemu protekcyj- 
nego, posuniętego do krańców, niu mogą 
być z nowej taryfy zadowoleni. Jednemu 
wydają się one za pobłażliwo dla obcego 
łoju, drugiemu — dla tytoniu, trzeciemu — 
dla zabawok dziecinnych it. d. Pomimo 
wszakże takich utyskiwań nio ulega żadnoj 
wątpliwości, ża z każdego jej paragrafu 
przegląda myśl ochrony przemysłu ru- 
skiego. 

W aniżeniu opłat najwięcej stosunkowo 
ulg nowa ustawa zapowniła ziemianom 
przez zmniejszenie ceł nu maszyny i narzę- 
dzia rolnicze. 

Po ogłoszeniu traktatu handlowogo au- 
stto-niemieckiego, po dokonaniu zamiorzo- 
nych zmian oclnych w państwnch, które 
wypowiodziały układy dotychczasowe, bę- 
dziemy niedługo mieli całkowity obraz 
ekońomiczny stosunków Europy pod wzglę- 
dem wymiany towarów. Główne rysy tego 
obrazu są nam już dziś wiadome: będzie to 
zupełne porzucenie wolnogo handlu i zwrot 
ku protekcyonizmowi. Wraz z tym zwro- 
tem punkt ciężkości współzawodnietw mię- 
dzynarodowych z dziedziny politycznej 
przesuwa się w okonomiczną, Państwa już 
nic tyle ubiegaó się i walczyć będą o ka- 
wałki krajów, ile o rynki i rozwój swych 
produktów. To będzie główna pobudka so- 
juszów i wojen. Na tę głęboką i charakte- 
rystyczną przemianę wskazujemy odduwna 
i mniemamy, że dziś już tylko chyba poli- 
tycy bardzo starego i przedawnionego kro- 
ju wierzą, że jakaś osobista symputya lub 


antypatya, jakiś przyjazny uśmiech lub 
ubliżający dqąs mogą utrzymywać Europę 
w zgodzie lub rozdzierać ją starcinmi orę- 
żnemi, Teraz narodom nic chodzi o wa- 
wrzyny, sluwę, idue, ala o interosy mate- 
ryalno, o chleb, wygodę, dostatok lub za- 
hczpieczenie się od ruiny. Napoleon I spo- 
tkałby się dziś z szyderczym śmieciem, 
gdyby wozwał swych rodaków na wyprawę 
awanturniczą, ale gdyby im obiecał szeroki 
upust dla towarów franonskich na wyspach 
oceanu Spokojnego, ruszyliby za nim milio- 
nową arnią. Czasy się zmieniły. 


Z PARLAMENTU AUSTRYACKIEGO. 


W lipcu. 


Jaworski o szkole wyznaniowej, — Fatalne skutki jego 

przemowy. — Wojna Kola polskiego z korespondenta» 

ml plsm polskich. — Madejski 1 Biliński o polllyce 

Kola. — Postępy związku z lewicą. — Fontaine lu- 

mineuse parlamentarna, -- Pernerstorfer o stosun- 

kach młodzieży szkolnej w Galicyl. — Odpowiedź 
Gsutscha. 


Przemowa, z jaką Jaworski wystąpił 
podczas rozprawy budżetowej w parlamen- 
cio austryackim, wywołała skutki nieprze- 
widziane i niezbyt miło dla Kola polskie- 
go. Odpowiednio du nowego układu stron- 
nictw w parlaracencie, w sposób energi- 
oznicjszy, niż przod rokiem zaznaczył on, 
że Kolo nie podr nigdy ręki klerykałom do 
zreformowania szkolniotwa unstryackiego 
w duchu wstecznym, lecz żo dążyć będzio 
do utworzenia zgody między nauką świo- 
cką a wymaganiami kościoła przez działal- 
ność ciał autonomicznych. Oświadezonie to, 
a zwłaszcza stanowcza jego forma sprawi 
ły, iż naprzód w łonic samego Koła powsta- 
ły zurzuty przeciw Jaworskiemu, które 
rzekomo niopotrzobnie podrażnił dawnych 
sojuszników. Żądano, nby drugi mowca 
oznajmił w parlamencie, że prozes nio prze- 
mawiał w imioniu całego grona. Większość 
jednak zsolidawyzowała się z wywodami 
Jaworskiego. Żajścia te zdradził któryś 


z posłów jednemu z dzienników wiedeń- 
skich, wskutek czego Koła znalazło się 
w položeniu kłopotlirem. Winę posła po- 
mściła ono w sposób mreyniclogiczny na 
korespondentach pism polskich. Na jednem 
z posiedzeń pewien mówca wyrazil się 
o nich w sposób tak obrażający, ża wazy- 
stkie znaczniejsze dzienniki galicyjskie po- 
stanowiły dopóty nie ogłaszać komunika- 
tów Kola, póki ona nio da ich korespon- 
dentom pełnego zadośćnezynienia. Nieraz 
to już korespondenci pokntowuć musieli za 
niedyskreoyę posłów; całą tę sprawę atoli 
uważać można za prywatną, gdyż nie ma 
ona najmniejszej doniosłości politycznej. 

W parlameneie jednak Koło zajęło sta- 
nowisko, zasługujące zo wszoch miar na 
nznanic. Mimo podżegań klerykalów, Eben- 
hocha i Dipanlego, Madeyski, występując 
w imieniu towarzyszów, zaznaczył, iż 
w sprawie szkoly wyznaniowej trzymać się 
Dędzia zasad, określonych przez Jaworskie- 
go. Wyrażniej j ze, niż ten ostutni, 
stwierdził, że Koło, zastrzegając sobic na 
razie zupełną niezależność, jako stronnic- 
two konstytacyjne i 
łać dziś może z lewicą niemiecką. której 
programem hyło zawsze popieranie kon- 
stytucyj, a która dzjś zamierza też być pod- 
porą rząda. Też same myśli przewodnie 
wyraził Biliński, jako reforent generalny 
budżetu, Dalszy rozwój stosnnków zależy 
według niego od konieczności politycznych, 
które się z czasom wylonią i od zachowania 
się prozesa ministrów, 

Na razie jednak, mimo iż obn stronnictwa 
rezerwują sobie prawo cofnięcia się, polacy 
i lewica zbliżają się ku sobie. Daremnie 
Dipanli przypomina Kola adres, który klub 
niemiecki przesłać zamierzał Bismarkowi 
po pamiętnej jego mowie przeciw polakom; 
niemey dowodzą przeciwnie, że z chwilą, 
kiedy ustąpił ministor Dunajewski, upadła 
wszcllca zapora między lewicą a posłami 
Przypominają oni, że nici łą- 
> stronnictwem wicrnokonsty- 
tueyjnem nigdy calkiom me były zerwane. 
W ministoryum Auersperga zasiadał Zic- 
miałkowski, a nawet wówczas, kiedy Gro- 
cholski wraz z Licnbachcrom i Prażakicm 
kierowali opozycyą przeciw gabinetowi 
niemieckiemu, dzięki raztropności i takto- 
wi Lesserk i Stremayera posłowie polscy 
nieraz szli ręka w rękę ze stronnictwem li- 


beralnem. Padnoszą dzić niomcy ze śmie- 
szną emfazą, że reforma konstytneyi po u- 
godzic węgierskiej nia bylahy nigdy nastą- 
piła bez współdziałania polaków i że ci, nio 
żądając ani nanania galicyjskiego prawa 
państwowego, ani koronacji, są podporami 
dzisiejszej konstytucyi, a jako tacy natur 
nymi sprzymierzońcami niemców, Tukiemi 
to barwami świeci dziś parlamentarna 
fontaine lumineuse, zmiomiająca kolory 
z czarodziejską szybkością... 

Nie mamy zamiaru streszczać w krót- 
kiom sprawozdaniu całego toku obrad par- 
lamentu austryackiego, obfitszych i cieka- 
wych mimo spóźnionego sezonu, mż za- 
zwyczaj. Wspomnimy jeszcze, żo dzięki 
odwadze i dobrej woli posła Porneratorfe- 
ra, usłyszano w parlamencie bliżs Z0- 
góły o opłakanym stanie szkolnictwa gali- 
cyjskiego. 

Na wywody Pernerstorfera odpowiedział 
minister Gautsch. Informucyc Pornera- 
torfera nazwal jednostronnemi, a postę- 
powanie senatu krakowskiego pochwalił. 
Środki użyte przez senat, zdaniem Gaut- 
scha, były łagodne, a wymiar kar odpowin= 
dał ży wotnemm intercsowi uczącej się mlo- 
dzicży, którą chronić należy przed jej uwo- 
dzicielami.., Taką była treść istotna nmiar- 
kowanej zresztą przemowy ministra. Z pra- 
wdziwą furyą natomiast rzucili się na Per- 
nerstorfera posłowie krakowscy. Żydunie 
ich, aby on zostawił stosunki galicyjskie 
opiece przedstawicioli galicyjskioh, jest 
śmiesznam wobec faktu, że Koło polskie 
jost cinłem zamkniętom o zasuduch ściśle 
wytkniętych, a niedozwalających podnosze- 
nia pe h arcydoniosłych dla kraju kwe- 
styj. Nicraz to już pokrzywdzone grupy 
spoleozcħstwa galicyjskiego zwracać Bią 
musiały du niemieckich posłów demokra- 
tycznych z prośbą o wniesienie ich skarg 
w pmrlamencie, gdyż posłowia polscy askre- 
powani byli solsdarnością Kolu. Wdzięczuą 
pamięć zachowuje Galicya w tym wzglę- 


dzio Kronawctterowi, a poseł Pernerstorter 
zaskarbił sobic serca wszystkich tych, któ- 
rzy nie patrzą na ńwiat przez szkła kra- 
kawskie. 


S-t. 


3) 
KNUT HAMSUN. 


GEOD. 


Spokój jogo gnicwał mnie; mówiłem gło- 
sem zirytowanym, całkiem poważnie. Za- 
pomniałem o skradzionych aktach, o trak- 
tatach politycznych: malu, płaska paczka 
Jeżała teraz naławec między nami, a ja da 
zbadania jej zawartości najmniejszej nie 
miałem ochoty. Zajęło mnie własne haja- 
nic; przed oczami snuly mi sią dziwne ob- 
razy; krew nderzyla mi do glowy, zaśmia- 
łem się z całego gardła. 

Staruszek zdawał się zabierać do adej- 
ścia. Wstał i ażeby oczywiście nie urwać 
rozmowy nagle, zapytał: 

— Ten Happolati ma podobno ogromne 
posiadłości? 

Jakiem prawom ten ślopy, wstrętny sta- 
rzeo śminł powtarzuć nazwisko, któro ja 
wymyśliłem, jak pierwszy lepszy napis, wi- 
dniejący na budzio kramarskicj? Nie zaba- 
czył się ani razu, nio zapomniał ani jednej 
zgłoski: nazwisko to wiclu korzonkami na- 
tychmiast uczepiło się jego mózgu... Byłem 
zły, rozgoryczony na tego czławioka, które- 
go nie nio zdołało wywieść z równowagi 
1 nio podejrzenia w nim wzbudzić... 

— Tega nie wiem — odrzekłem prędko— 
wcale nie wiem. resztą powiedziałem pa- 


nu raz nh zawsze, że z inieyalów sądząc, 
kupiec ten zowie się Jan Arendt Happo- 
lati. 

— Jan Arendt Ilappolati| — powtórzył 
trachę zdumiony moją gorączką, poczem 
zamilkł. 

— Gdybyś pan zobaczył jego żanę— mò- 
wiłom prawio w szale — tęższoj osoby... 
Co. pan nie wiorzy, że jest wyjątkowo tę- 


Owszem, nic przeczę temu bynaj- 
złowiek jak Happolati mógł prze- 
cież mieć i bardzo otyłą żonę. 

Starzec odpowiadał na wszystkie moja 
wybuchy łagodnie i spokojnie: zdawało się, 
że szuka słów, ażeby mnie nic obrazić, nie 
podrażnić. 

— Cóż to, do stokroć tysięcy, cóż to.. 
ozy może myślicie człowieku, że ja kła- 
mię? — zawołałem wściekły. Może pan na- 
wet nia wierzysz, że istnieje ktoś, nazwi- 
skiem TIappolati? Jeszczo nie widziałem, 
ażeby stary człowiek hył tak zły i nparty? 
Qóż się panu śni u dyabła? Może nadto je- 
szcze myślisz, że ja jestem biedakiem, któ- 
ry siedzi tutaj w odświętnem swojem ubra- 
miu, a nawet papieraśnicy przy sobie nie 
ma? Proszę wiedzieć, że nie przywykłem do 
takiego abejścia, że nie zniosę go ani od pa- 
na, ani od kogokolwiek innego... Proszę 
o tem pamiętac! 

Stary podniósł się. Wysłuchał mojej ty- 
rady bez słowa, z otwartemi ustami; kiedy 
skańezyłem, zabrał spieszme swoją paczkę 
i oddalił się, drepcząc, jak zwyczajnie stę- 


rzy. 


Zostałem i ślodzilom jego plecy: nikły 
coraz bardziej i coraz więcej zdawały się 
pochylać. Nio wiam dlaczogo, ale naglu do- 
znalem wrażenia, jakoby plocy te były ua- 
piętnowane bezcześcią 1 występkicm tak, 
jak żadne inne na świecie; nio żałowałem, 
żem starego przed rozstaniem zwymyślał. 

Dzicń chyhł się ku zachodowi; słońce już 
się kryło, w drzewach wiatr cicho szele- 
ściat; niańki, któro gromadkami stały ko- 
ło huśtawki, zaczynały powracać już z dzio- 


ćmi do domu. Było mi dohrze i leko na sor- 
cu. Wzbnrzenic, w jakiem się znajdowa- 
łem przed chwilą, gasło powoli, uczułem 
zmęczenie i senność; chleb, spożyty w wieł- 
kiej ilości 


alal widocznie nu mój orga- 
mzm. W jaknajlepszym humorzo oparłem 
się o ławkę, zamknąłem powicki.. coraz 
cięższe; zdrzemnąłem się i byłbym na do- 
bro zasnął, gdyby nio dozorca purku, który, 
dotknqwszy ręką mego ramienia, zawoluł: 
— Tutaj spać nie wolno! 
— Niol — odrzekłem, zrywając się w toj- 
że chwili. 

I odrazn caly stantelk mego położenia 
stanął mi żywa przed oczami, Trzeba była 
koniecznie cośkolwick przedsięwziąć, pora- 
dzić sobio w jakikolwiek sposób. Posady 
znależć nie mogłem, rekomendacyt były 
już stare i pochodziły od osób za mało zna- 
nych, uby mogły wywrzeć należyty skutok 
prócz tego niepowodzenie w ciągu całego 
lata adebrało mi odwagę. A tymeżasom ka- 
morne należało oplacić; jak znależć sposób 
na pokrycio należności? luuc drobiazgi 
nioch czekaja! 


TYDZIEŃ POLITYCZNY. 


Dziennikarze jednak bardzo żałują, że 
Bismark przestał być kanelorzem Niemiec, 
Tic on 1m dostarczał ciekawego matoryalu 
jjnk od jego dymisyi gazety straciły na 
ożywioni! Dawniej nio było prawie dnia, 
ażcby telegraf nie rozniósł po świecia 
2 Berlina jukiejś ważnej lub intrygującej 
wiudomości o „żelaznym księciu*; teruz nie 
ma Figara, czy Moefistofelesa, który był 
wszędzie. To też nie dziwno, że dziennika- 
rze tęsknią do tego człowieka, że go od- 
wiedzają lub wskrzeszają wo wspomnie- 
niach. Świeżo uczynił to paryski korespon- 
dont Zimesa, Blawitz. Niemiecki ambasu- 
dor hr. Mnnster miał mu opowiadać, że już | 
Wilhelm I skarżył się na swego kanclerza, 
który „swym cieniem sięga do połowy* 
tronu, naokoło siebie utrzymuje atmosferę 
ciągłego rozdrażnienia 1 popycha zbyt sa- 
molubnie swogu syna na coraz wyższe po- 
sady. W pamiętnym dniu dymisyi Munster 
byłu Bismarka, który rozmawiał z nim 
tak chłodno o możliwości netąpienia, że 
wprawił go w zdumienie swym olimpij- 
skim spokojem. Oddano mu list. Bismark 
otworzył go — i naglo przeistoczył się w in- 
nego człowieka, Kla}, złorzeczył, pienił się 
i targat, jak dziki zwierz na łuńcuchu, nu- 
wct groził, List zawiera? przyjęcie przez 
monarcho dymiayj, czego Bismark, który 
tyle razy używa! jej jako środku wywarcia 
nacisku, nia spodziował sią. W głowie jogo 
nie była miejsca na pojęcie tego, że on mo- 
że hyć uwolniony ad obowiązków. „Ten 
człowiek śmie mnie..." krzyczał we wście- 
kłym gniewie. Niestety, „ten ozłowiek 
śmiał" chociaż go nazwal „chorążym,* 
chociaż powazuchnio przypuszczano, że bę- 
dzie tylko biernym bałwochwalcą Bis- 
marka, 
odane przez Bismarka fakty (z wyjąl- 
kiem może skarg Wilhelma I) są niewąt- 
pliwio wiarogodne, ba się zgadzają z inno- 
mi źródłami; tyllko ir. Minster został za- 
pewne wprowadzony do opowieści fantazy% 
korespondenta, który nawet kilkoma wy- 
gazami nasuwa to przypuszezcnie, 
Cesarz Wilhelm z Ilolandyi pojechał do 
Anglii, gdzie go przyjmują bardzo nraczy- 
f ście. Czy colom jego padróży jest przycze- 


Mimowoli chwyciłom znowu za papier 
i ołówok: mechamicznio jąłem pisać liczbę 
1848 — na wszystkich rogach arkusza. 
Gdyby choć jedna mysl ciepłą falą mózg 
mój zrosiła i słowem spłynęła na usta! Da- 
wniej zdarzało mi się— doprawdy zdarzuło 
się nioraz, żo jedna chwila rodziła pomy- 
sły do kilku długich rozdziałów: pisałem 
wtenczas bez wysiłku, a nadto wogle do- 
brze! 

Biedzę na ławce i kreślę oyfrę 1848 nic- 
aliczoną ilość razy, kreślę ją tu i tam, w ró- 
śnyoli formach; czekam przypływu myśli. 
Rój wolnych dumań brzęczy mi w głowie, 
barwa zachodzącego słońca czyni mnie 
smutnym isentymentalnym. Jesień— wazy- 
sikko już do snu układać się zaczyna, Mu- 
chy i owady, poczawszy na sobie jej dłoń 
Boboiczą, wszczynają zawziętą walkę ze 
amiorcią; na ziomi i w drzewach rozbrzmie- 
wają dźwięki broniącego się życia: dźwięki 

pęeskie, niespokojne, gorączkowo. Wszyst- 
__ kio te zdeptane istnienin robacze budzą się 
Taz joszcze ze snu, z pod mchu wychylają 
się żólte główki, widać, jak male nóżki pod- 
noszą się, posuwają naprzód, wlokąc za sa- 
bq długie włókna, jak wreszcie stworzanko 
omdlewa, upada, raz jeszcze przewraca Bię, 
układając się na grzbiecie, bezustannie do 
góry. Każda trawka odobrała już właściwe 
sohie piętno, niby lekki, mimochodem rzu- 
cony podmuch pierwszego zimna. Bodygi 
ladłe tęsknie zwracają się ku slońcu, 

i Jiścio spadają na ziemię, szumią jak szner 
poruszających się jedwabników. To jesień 
f pośród zapust znikomości: róże śmieją się 
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pienie Anglii bodaj lużnie do potrójnego 
przymierza, czy też zwykła przyjemność 
wycieczka letniej — niepódobna rozstrzygać 
przy braku wszelkich danych i wobec zna- 
nogo zamiłowania Wilhelma II do podróży. 
To tylko jest rzeczą pewną, że Anglia na- 
der przyjzznem okiom patrzy na troisty 
8ojusz, gdyż on pośrednia ją również ubez- 
pieczu i podtrzymuje pokój, który dla j 
kupieckiego stanowiska ma wielkie znacz 
nio. Mówiono w ostatnich tygodniach, że 
i ona przystąpiła da tego sojuszu formalnie, 
Nio wydaje nam się to prawdoj 
gdyż polityka wolnej 
w tradycye dyplomacyi angielskiej i — 
przyznajmy — oddala jej wicikie usłagi. 

Parnell poślubił panią O'Shcx, która sta- 
ła się mimowolną przyczyną tylu jego walk 
i kłopotów, ale tom małżenstwem bynaj- 
mniej nie ułagodził duchowieństwa irlandz- 
kiego, które ugodziło go nowym piorunem. 
Joszezo raz go wyklętai wezwano naród do 
odwrócenia się od grzesznika. 

Awantura miłosna wichrzy dalej Rumu- 
nię. Panna Vacnvesca, która rozkachała 
następcę tronu, ma być niemłodą, wielce 
pretonsyonalną poctką, wielec cenioną przez 
królowę. Wo też (Oarmen Sylva), chcąc ja- 
ko wieszczka wieszczkę podnieść na nuj- 
wyższy szczebel ludzkich  dostojeństw, 
wprowadziła do serca przyszłego króla. 
Przeciw temn związkowi opiera się całe 
otoczenie, zwłaszcza minister wojny, alo 
idealna Carmen Sylva, niepojmująca wzglę- 
dów politycznych i pragnąca koniecznie 
osadzić poetkę i przyjaciółkę na tronie, bła- 
ga męża i ministrów, ażeby nie rozdzierali 
kochanków. 

Po ustąpieniu Bismarka, który nagle 
z wszcohwładey stał się właścicielem paru 
folwarków, nie było wypadku, który hy 
wykazywał tak straszną przemianę kolci 
losów ludzkich, jak wciągnięcie Lessepsa 
do procesu karnego, wytaczonego w spra- 
wie kanalo Panama. „Wielki obywatel 
świata,“ „pierwszy francuz,“ genijalny in- 
żenier, który przebił międzymorze Suez — 
stawał jak zwykły winowajca przed sędzią 
śledczy ma, odcina rodzina wmawia w nie- 
przytomnego starca, żo on występuje tylko 
jako świadek, ale ta mistyfikacya długo 
trwać nie może. Ile Lesseps zawinił — mo- 
wiadomo; alu że przedsiębiorstwo kanału 
panamskiego,jw którem ectki tysięcy nio- 


zamożnych ludzi straciły swoje oszczędno- 
ści, było stresznem łupicztwem, to nie ulega 
zaprzeczeniu. Dość tylko przejrzeć znuna 
już rachunki sum, wypłaconych prusio 
francuskiej za milezonie o nadużyciach i bn- 
dzenie ufności, A ile tam pożarło złodziej- 
stwo innemi gębamil 
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DONIESIENIA URZĘDOWE. 


Pospolite ruszenie. 
(Dokoñczenle). 


10) Osoby, zaliczone do szeregowców pospo- 
litego ruszenia, po uwolnieniu się z wojska sta- 
łych przeznaczone są do słażby czynnej w kolet 
terminów uwolnienia się z wojska, poczynając 
od ostatniego. 

11) Liczba szeregowców pierwszej kategoryi, 
niezbędna da skompletowania wojsk stałych lub 
sformowania oddziałów pospolitego ruszenia, 
oznaczona będzie w Najwyższym ukazia do se- 
natu stosownie do sporządzonego uprzednio 
przez p, ministra wojny obliczenia. Podział ogól- 
nej liczby odbywa się stosownie do ludności; na 
gubernie i okręgi — przez p. ministra wojny, 
a na okręgi popisowe — przez komisye pobora- 
we gubernialne, W razie konieczności powołania. 
szeregowców drugiej kategoryi, liczba ich ozna- 
czonn będzie w Najwyższym manifeście, a po- 
dział nastąpi jak wyżej, 

12) W razie powołania pospolitego ruszenia 
wszyscy szeregowcy, którzy po dokonaniu po- 
działu powołani sq do slużby czynnej w każdym 
okręgu, z wyjątkiem wymienionych w następu- 
jncych niżoj punktach, 13 i 14, winni stawić się 
do najbliższego w okręgu ich zamieszkania mia- 
sta gubernialnego lub powiatowego, Powołani do 
służby czynnej szeregowcy pospolitego ruszenia 
otrzymują termin trzydniowy do załatwienia 
spraw rodzinnych (od daty Najwyższego rozka- 
zu), poczem winni się sławić w miejscu spisu 
bezzwłocznie. Osoby, zamieszkałe w miejscowo- 
ściach odleglejszych, uzyskają zwłokę stosownia 
do odległości, licząc po 25 wiorst na dobę, 

18) Zawarte w art. 12 przepisy nie stosują się 
do osób, które w wojskach stałych pozyskały 
rangę oficerską, do lekarzy, felvzerów, do szare- 
gowców pospolitego ruszenin 2 kwalifikacyami 
naukowomi piorwszych dwóch kategoryj i do 
tych osób z kwalifkacyami 3-ej kategoryi, które 
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jakąś niezdrową barwą, świecą połyskiem 
listków, jak krew czerwonych. 

Przerażony obrazem zniszczenia, w któ- 
rem konal wszechświat, struchlałem! Zda- 
walo mi się, że sam jestem umierającym 
płazem... Wstałem i postąpiłem o parę kro- 
ków, „Nie — wołam, zaciskając pięście — 
musi się to raz skończyćl* I znowu siadam, 
biorę ołówck do ręki, postanawiam wziąć 
się na serya do artykułu: rozpacz nio da 
pieniędzy na komorne... 

Powoli, powoli myśl zaczyna się skupiać; 
korzystam z chwili i spokojnie, uważnie pì- 
szę parę stron wstępu: wstęp ten nadaje 
się doskonale da wszystkiego. Potem pró- 
buję obrać sobie jakiś przedmiot: rzocz, 
człowieka, wszystko jednol.. Ani rusz! Pod- 
czas tego bezowocnego wysiłku myśli moje 
znowu się plączą; czuję, jak mózg formal- 
nie mi omdlewa, jak w głowie tworzy się 
próżnia coraz większa, jak wreszcie głowa 
lekka, pusta zwiesza się na ramię. Uułem 
ciałem odecznwam tę przeraźliwą próżnię, 
zdaje mi się, żem wydrążony ad stóp do 
głowy... 

— Boże, ojcze mój! — wołam boleśnie 
raz po razie. 

W liściach wiatr szumiał, zbierało się na 
burzę. Posiedziałem jeszcze chwilkę zo 
wzrokiem utlkwionym w papiery, poczem 
złożyłem je i powoli wsunqlem do kieszeni. 
Było chłodno, aja nie miałem kamizelki; 
zapiąłem surdut pod samą szy ję, ręce ukry- 
łem w kieszeniach. W stałem i poszedłem. 

Ten jeden raz żeby mi się udało — ten 
joden raz tylko! Dwukrotnie spotkalem już 


pytejąco spojrzenie mojej gospodyni — 
przechodziłam koło niej z pokornio pochy- 
lonq głową i nieśmiałym ukłonem. Dłużej 
nic byłom w stanie tak się zaoliować: jedno 
jeszcze takie spojrzenie, a wymówię mic- 
szkanie, Trzeba się przecież zastanowić, ob- 
liczyć — tak dalej trwać nie może. 


Dochodząc do bramy parku, spostrza- 
glom znowu starego karła, którego furyg 
swoją do ucieczki zmusiłem. Owa misty- 
czna gazeta leżała przy nim na ławao—roż- 
winięta: zawierała najróżnorodniojszy pro- 
wiant; stery jadł. Chciałem przystąpić do 
niego, usprawiedliwić się, przoprosi nic- 
stosowne zachowanie się, alo spojrzawszy 
na niego, uczułem wstręt: stare palce, niby 
dziesięć krzywych pazurów, wpiły się 
w tłusty chleb z masłem, Widok ten spra- 
wił mi mdłości: przeszedłem, nic przemó- 
wiwszy ani słowa, Nio poznał mnie; wy- 
trzuszczył na mnie oczy, jak drzowo mar- 
two; bwarz nie zmieniła wyrazu. 


Szodłem dalej. 

W celu przestudyowania ogłoszeń o wa- 
kujących posadach, z przyzwyczajenia sta- 
walem przed każdą wywieszoną gazetą; na 
szczęście znalazłam nnons stosowny: kupiec 
w Gróonlnndsleret poszukiwał młodogo czło- 
wieku do prowadzenia ksiąg codziennie 
wieczorem, parę godzin; zapłata wedle umo- 
wy. Znnotowałem sobie adres i w sercu 
westehnąłem do Boga o poparcie mego 
czenia; zażądam mniej od innych za pracę: 
wystarczy m150 ocrów, nawet 40 — zdam 
się zupełnie na mego chlebodawcę. 


znajdują się w służbie państwowej, Wszystkie | 
wzmiankowane powyżej osoby powoływane sę do 
służby czynnej imiennie. poczynając od młod- 
szych, w miarę rzeczywistej potrzeby. Ci z po- 
wałunych oficerów, którzy mianowani zostali do- 
wódcami oddziałów pospolitego ruszenia, obo- 
wiązani są stawić się na miejscu w chwili formo- 
wania się oddziałów. Inni powołani oficerowie 
oraz lekarze i feltzerzy obowiązani są przybyć 
na, miejsce w terminach, wyznaczonych dla ofice- 
rów znpasowych Szeregowcy, posiadający wyżej 
wymienione kwalifkacye naukowe, otrzymują do 
załatwienia spraw rodzinnych termin trzydnio- 
wy od dnia wezwania ich imiennego, poczem 
winni są stawić się na miejscach przeznuezenia 
najwyżej ze zwłaką jednej doby na 25 wiorst 
odległości ich miejsca znmieszkania. 

14) Szeregowey, którzy według art. 12 podle- 
gają powołaniu do pospolitego ruszenia, jeżeli 
akt powołania zastanie ich w służbie najemnej 
w warsztatach artyleryjskich, technicznych, w za- 
Xładnch rządowych, w warsztatach portowych 
ministerynm marynarki, zwolnieni sę od stawie- 
nia się w miejscach spisu i zaliczeni będą czaso- 
wo do liczby stałych robatników tych zakładów 
oraz warsztatów, gdzie ich znstała mobilizacya. 
Natomiast zbyteczni robotnicy odsyłani będą do 
komisyj powintowych. 

15) Przenoszenie szeregowców pospolitego ru- 
szenia z jednega olcręgn popisowego do drngie- 
go, wskutek zmiany miejsca stałego zamieszka- 
nia, dozwolone jest w każdym oznsie, z zachowa- 
niem dotyczących przepisów, © ile podanie zro- 
bione zostało przed wydaniem rozkazu o mobi- 
lizacyi. 

16) Od powołania do służby czynnej w pospa- 
litem ruszeniu uwolnione są nadto osoby, pozo- 
stające w służbie państwowej, oraz służące na 
kolejach i zajmujące posady wymienione w art. 
14 niniejszych przepisów. Osoby, znajdujące się 
w danej chwili pod sądem lub w śledztwie, zwol- 
nione są od powałania do slużby w pospolitem 
ruszeniu, z zachowaniem istniejących w tym 
przedmiocie przepisów. 


SPRAWY EKONOMICZNE. 
OSTATNIE SŁOWO MANCZESTERYZMU. 
IL 


W poprzednim artykule 
śmy toorotyaz 


rozpatry wali- 
1ą krytykę przyszłoj niewoli. 
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Atoli praktyczny bnrżua angielski stosun- 
kowo muło poświęcił temu miejsca, a więc 
zujął się różnomi urządzeniami, które teraz 
już dają mn się we znaki. Więc z kolei 
przesuwają się przed nami kwestyc: mio- 
szkaniowa, szkoły, poozt, prawodawstwa 
fabryczno-państwowego. Z pośród rozpraw 
w tym przedmiocie, o jednej, 2 mianowicie 
A. Rafałowicza, poświęconej sposobom roz- 
strzygnięcia sprawy mieszkań, tylka wapo- 
mnimy, że jest pomieszczona w zbiorowej 
książce. Wszystko, co tutaj powiedziano, 
czytelmk znajdzie w swojskiej pracy p. Su- 
Tigowskiego. Natomiast winniśmy się zł- 
trzymać nad pamfletem Tairfelda o Au- 
stralii, Kraina ta, o któroj głucho w Iuro- 
pie, rozwija się nader pomyślnie. Brak 
cmigracyi masowej pozwoli? nejmitom zor- 
ganizować się w potężne związki zawodo- 
we, zwłaszcza w Wiktoryi. Dzień 8-godzin- 
ny jest tutaj niemal panujący. Ponieważ 
ludności wiejskiej prawie niema(np. w Wik- 
toryi jedno miasta Melbourne micści w so- 
hie 40% całego zaludnienia prowinoyj), 
pe organizacyc najmiekie zyskały ol- 

rzymi wpływ polityczny, chociaż nio wy- 
stąpiły dotychczas jako samodzielne partye 
polityczne. Stronnictwa sstniejąco kokie- 
tują z potęgą, wprowadzają bezpłatne, 
bezwyznuaniowe i obowiązkowe wykształce- 
nie, urzeczywistniają prawo da pracy, 
stwarzając, w razio braku zajęcia, budowa- 
nio koloi i inne roboty publiczne, Zresztą 
kapitaliści i najmici wzajemnie czynią 80- 
bie ustępstwa: wraz z powatrzymywaniem 
omigracyi sił roboczych z Europy idzie ob- 
kładanio przywozu wysokiem cłem. Sto- 
sunki te, mało znane w Anglii, zostały 
zdradzone dopiero ostatnimi czasy przez 
Dilkcgo w świeżoj książce o Anstralii. Ito- 
zumie się, ów ląd odludny stał się ideałem 
dia angielskiego demokratyzmu drobno- 
mieszczańskiego i ohętnie przytaczanym 
przykładem przez augielską domokracyę 
społeczną, jako żyjąca krytyka stosnnków 
krajowych.. Manczesteryem nie mógł tego 
pozostawić bez odpowiedzi. Fairfieldowi 
przypadło w zbiorowym munifeświe zilema- 
skowanie stosunków zamorskich. Naprzód 
więc widzimy wysiłki udowodnienia, że raj 
australala jest niemożliwy w Europie, dzię- 
ki temn, iż niepodobna tutaj przerwać 
przypływu omigrantów, powatrzy manego 
w Australii drozyzną przewozu, Atoli nasz 


krytyk nie poprzestał na tem i poszedł je- 
szeze dalej. Usiłuju on dowieść, że swojem 
postępowaniem Australia zmierza szybka 
do bankructwa finansowego. Wysokość dlu- 
gów, zaciągniętych w Anglii, zwiększa się 
z rokn na rok, u tymezaaem wywóz pro- 
duktów zmniejsza się. Długi wynoszą dzi- 
siaj olbrzymią sumę 300 milionów fat. ster. 
Władze unstralskie zaciągnęły spore poży- 
czki ma drogi żelazne i inne przedsiębior- 
stwu, przy których znajdowała zatrudnie- 
nie głodna rezerwa pracy, na prowadzenie 
i utrzymanie bezpłatnego szkolnictwa itd, 
Sama gospodarka finansowo - państwowa 
ma się znajdować w skandalicznym stanic, 
a budżety są szczytem niościałości i nioa- 
du. Fairfield nio skąpi barw czarnych. Po- 
łożonie rzeczy w Australii, jego zdaniem, 
winno przekonać każdego, że ostatecznym 
wynikiem dnia 8-godzinnego, prauwodaw- 
stwa fabrycznego, wysokich zarobków, boz- 
płatnoj a obowiązkowej szkoły są: oszu- 
stwo, demoralizacya i żobractwo. Jest to 
kraj bezczelny, który od podrzędnych fi- 
nansistów Londynu wciąż pożycza, a poży- 
czone sumy marnotrawi w najgorszy spo- 
sób na różne szaloństwa społeczne, bynaj- 
mniej nie myśląc, skąd odda długi. Rzocz 
tylko dziwna, dlaczego na giełdzie ufają 
joszcze władzom australakim, a przecie jost 
to najczulszy barometr zbliżnjącego sią 
bankructwa... Zresztą szarlatanorya polity- 
ozna i mataotwa finansowo, o których tyle 
mowi Fairfield, wydają nam się najzupeł- 
niej prawdopodobne, jakkolwiok sama pra- 
CARE jost i będzie pamfotem. 

Zwróćmy się kn innym krytykom, Wie- 
lobny Alford zająl się bezpłatnom kształee- 
niem, O'Brien zaś — czytelniami. Wogóle 
napaści na bezpłatną szkołę spotykamy 
w kilku miejscach rozpatrywanej książki, 
Fairfield staje w obronie kutolików au- 
stralskich przeciw nauczaniu puństwawe- 
mu, Spencer nazywa ją wstępem do nic- 
woli... Posłuchaj my głównych zarzutów Al- 
tordu. Szkola Losptaton, zwłuszoza jeśli jest 
przymusowa, rozlużnia rodzinę, „Dotych- 
czas dziecka było wychowywano jako azło- 
nek niewielkiej gminy, zwanoj gospodar- 
stwem domowem, uczyła się posluszeństwa 
powadze, słuchając rodziców, oraz koope- 
racyi, żyjąc ze atarszom i mładszem ro- 
dzeństwem. Kiody wychodziło z domu ro- 
dzicielskicgo, musiało torować sobie drogę 


W domu zastałem na stolo kartkę od 
kpggidyui, która mnie wzywała, ażebym 

omorne za miesiąc z góry uiścił, w przeci- 
wnym razio, o ile można najprędzej się 
wyprowadził. Prosiła, ażobym nie wziął jej 
tego za zło — przyczyny od nioj niczulożno 
zmuszają ją do takiogo kroku. 

Napisałam ofertę do kupoa Christee, 
Grónlandelort, nr. 31 — włożyłem ją do 
koperty i zaniosłem do skrzynki, na rogu. 
Potem wróciłem na górę i spocząłem w lco- 
łysunco. Zmrok coraz więcej zapadał. Cięż- 
ko mi było utrzymać się na nogach. 

Nazajutrz zhudziłem się bardzo wcześnie. 
Było znpełnie ciemno, kiedy otworzyłem 
powieki; po dlugim, dlugim czasie nsłysza- 
łem, żo na dolo, pode mną, zegar bił piątą. 
Próbowałem zasnąć, nie mogłem; wybiłem 
się ze snu, leżałem, myśląc o rozmaitych 
rzyczacih, 

Nagle wpada mi na myśl kilka dobrych 
zdań: na szkie, albo na fojleton: są to sub- 
telne błyski językowe, błyski, jakie nigdy 
juszezo dotyehczas w mózgu moim nie 
atrzelily. Leżę i powtarzam — znajduję, że 
słowa sy doskonała. Powoli, stopniowo co- 
raz nowo radz się zdania; naglo w najlep- 
szym liumorze podnoszę się i z zw łóżka 
wyjmuję papier i atówek, Jakaś żyła, zda 
się wo mnie pękła: słowo następuje po slo- 
wio, wiąże się logieznie z poprzedniem, 
uklada się odpowiednio do sytuacyj; scona 
wypływa za sceny; jest w tem akoya i roz- 
mown. Przedziwne zadowolenie ogarnia ca- 
łą moją istotę. Piszę, jak opętany, bez 
przerwy zapólniam arkusz po arkusza. My- 


śli tak nagle i obficie na mni 
nadążyć im ręką nie mogę; 


CG 


tracę wiele śli- 
ocznych szczegółów, pomimo że pracuję ze 
wszystkich sił; tak jestem przejęty przed- 


miotem, 
płyną. 

Uracza ta chwila trwa dosyć długo; pię- 
tnaście, dwadzieścia zapisanych kartek spo- 
czywa już na moich kolanacl W reszcie 
kończę i odkładam ołówek. Jeżoli te papie- 
ty istotną posiadują wartość, jestem zba- 
wiony! Źrywam się z łóżka i ubieram się, 
Dzień wschodzi coraz jaśniejszy, z łatwo- 
ścią czytam już ogłoszenie latarnika na dol- 
nym krańen drzwi; przy oknie zak jest wi- 
dno, że ad hiedy pisnć nawet przy niem 
można. Zabieram się natychmiast do sko- 
piowania mego utworu. 

M fantazyj tych wznosi się dziwnie gęsty 
opar, ze światułi barw utkany; podziwiam 
śliczne pomysły, powtarzam sobie, ża to 
najpiękniojsza rzecz, jaką kiedykalwiek 
czytalem. Upijam się zadowoleniem, radość 
czyni mnie pysznym, wmawiam w siebie, 
że stworzyłem coś wielkiogo, ważę pismo 
w ręco, pobieżnie liczę kartki — aconiam je 
na pięć koron. Nikt chyba o pięć koron tar- 
gować się mie będzie; przeciwnie, nawet 
dziesięć koron jest ceną hajecznie tanią, je- 
żeli uwzględni się wartość trości. Ani ma- 
rzę oddać tak oryginalną pracę darmo; a ile 
wiem, rzoczy takie nie rodzą się na brukn. 
Decyduję się tedy na dziesięć koron. 

W pokojn robi aię coraz jaśnioj; rzucam 
okiem na drzwi: rozróżniam juź cienkie ko- 
ściste litery, opiewające śmiertelną bieli- 


żo sława fulą z pad pióra m 


znę panny Andersun, w bramie, na prawo. 
Bo też oddawna już siódma minęła, 

Wstałem i stanąłem na środku pokoju. 
Dobrze rzecz przełożywszy, odmowa pani 
Gundorsen bardzo mi była na rękę To wła- 
świwie pokój nie dla mnie; bardzo ordyuar- 
ne, zielona firanki u okien, brak gwożdzi na. 
zuwieszenie nbrania, jakaś nieszczęśliwa 
kołysanka, właściwie ironiu kołysanki, 
z której można się było uśmiać sordecanie, 
Była dla dorosłego za nizka, przytem tak 
ciasna, 20 aby się z niej wydostać, nale- 
żało właściwie użyć pomocy „cblopoa“ do 
butów. Ślowem, pokój dla zajęć ducho- 
wych nieodpowiednio umeblowany, z czego 
wynika, że dłużej mieszkać w nim nie mo- 
gę. Pod żudnym pozorem! Już i tak dosyć 
długo milezałem, oierpiałom i męczyłem 
się w tej ruderzo. 

Pełon nadziei i zadowoleniu, przejęty 
myślą o szkion, który co chwila odozyty- 
walom, postanowiłom wziąć się do rzeczy 
na seryo, przeprowadzić się natychmiast. 
Wyciągnąłem tłomowzek: czerwoną ohust- 
kę, mieszozącą kilka czystych kołnierzy- 
ków i zgniecioną gazetę, w której poprze- 
dnio przyniosłam chleb do domn; zwinąłem 
kołdrę, resztkę czystego papieru do pisania 
schowałem do kieszeni. Dla pawności prae- 
szukałem jeszcze wszystkie kąty: nie zna- 
Jazlszy nit, przystąpilem do okna i wyj 
łem. Ponury, wilgotny poranek; na pogo- 
rzelisku — po kuźni — ani zywej dnazy; 
sznur od bielizny wskutek wilgoci zbiegł 
się 1 wyciągnął jak sprężyna. Wszystko fo 


znałom oddnwna! Odstąpiłem też od okna, 


o własnych siłach, które rosły pod oddzia- 
ływaniem trudności i konieczności życia... 
Alo obcene czasy są niecierpliwe, niokto- 
rzy doradcy, zbyt gorący, dowodzą, że lu- 
dzio mogą zająó stanowiska w społeczeń- 
stwie olbrżymiem, hoz terminowania w ma- 
łem. Uchwały parlamontn chcą ochronić 
każdego obywatela i robotnika od ciężkich 
przejść w życiu, któro kształciły charakter 
ich praojoów; żąda się od państwa, aby zor- 
walo więzy pomiędzy dzieckiem a rodzica- 
mi. Chcą uczynić z anglika, drogą skoku, 
dobrego obywatula, nio dbając o to, czy 
nauczyl się być dobrym synem.“ Właśnie 
to bezwzględna powierzenie dziecka rodzi- 
com, danie im wszelkiej samowoli nad 
niem: uczenia go lub nia, przedwczesnego 
posyłania do pracy, wszystko to oznacza 
u Alforda swobadę. Zwłaszcza wiole zarzu- 
tów za strony naszych manczesterystów 
ściąga bezpłatność nanczania. Oburza ich 
to, 20 ofiarowania przez państwo pokarmu 
umysłowego mnsi paciągnąć za sobą dalsze 
nnstęnałwa: karmienie fizyczne biednych 
malców i dziewcząt, a nawet dawanie im 
przyodziewku. Zrosztą rozprawka przeci- 
wko bezpłatnemu nanczaniu jast nader sta- 
bo napisana. Uzupołnia ją O'Brien swojo- 
mi napaściami na czytelnio bezpłatna. „Mo- 
Żna je uważać za socyklistyczne nzupełnie- 
nia szkoły. Jeżoli ktoś otrzymuja oświatę 
z zarobków swego sąsiada, bezwątpienia za 
to samo pieniądze możo wymngać książolc 
do ozytania... Wprawdzie obrońcy bczpła- 
tnego ozytolnictwn adsuwnją, od sicbio zi- 
rzut nieuczciwości, Jednak w granciu rzo* 
ozy trudno spostrzedz jakąkolwiak iatotną 
różnicę pomiędzy człowiekiem, który boz- 
wstydnie wchodzi do endzego domu i za- 
biora sąsiadowi książkę, n innym, który 
łączy się z większością i opierując się na 
kertoo wyborozoj, uchwala zbierać środki 
pioniężne na czytelnię... Mówią, że dobro 
książki nie dostatyby się inaczoj do ralk ro- 
botnika, Gdyby nawet tak było, nie jest to 
— dostatoczną przyczyną opodatkowamaw tym 
ochu mqsiadów. Jośli robotnik mie zdoła 
dojść do książek drogą nczciwą, lepiej aby 
nie miał żadnych, póki nie uzbiera sum 
srodków.. Uzytelnie bozpłatne sq wzoro- 
wym przykładem kooperacji przymusowej, 
która obcome wszędzie zysknja grunt pod 
nogami w naszym kraju. Podobnie jak 
wszulki inny objaw socyalizmn państwo- 


wego, sę one zaprzeczeniem tej wolności, 
która stanowi cel rozwoju ludzkiego. Wszel- 
ki skuteczny opór przeciwko temu jest czy- 
nom postępowym. T'o żebrackie odwoływa- 
nio się do liczebnej większości, żeby zmu- 
sić mniejszość do ntrzymywama instytucyi 
demoralizującej i znieprawiającej, jest pró- 
bą wskrzeszenia, po postacią prawoduw- 
stwa municypalnego, tego samego przymu- 
Su, z któreg. 


tylka 
Zresztą O'Brien usiłujo je- 


rozwinięciem. 
Bacze dowieść, żo książki, przeważnie bra- 


no, są to romanse i powi i twierdzi, żo 
czytelnie bezpłatne są jedynie hezpłatnemi 
miejscami przyjomności. Oiekawą też jest 
jogo statystyka, kto naytkuje z czytelni, 
W Bristola 416.418 osób brało książki, 
w tej liczbie 149,000 podało się, że sq „bez 
zajęcia.“ W Leamingtonio na 282 pożycza- 
jących 187 jest „bez znjęcia,* Nie wiem, 
co oznacza u autora ów termin „bez zaję- 
nia,” słażący ma za przedmiot żartów i azy- 
derstw, żo czytelnie dla klasy pracującej 
przeznaczone, są głównie uczęszezane przez 
osoby „bez zajęcia.* Jeżoli „bez zajęcia” 
ma znaczyć brak miejsca, statystyka po- 
wyższa świadczyłaby, żo robotnik może 
użytkować z czytelni tylko wtedy, kiedy 
jost na bruku. Swoją drogą warstwy pra- 
cująco fizycznie względnie mało użytkują 
z czytelni bezpłatnych, czego można hyło 
ż góry się spodziewać. W jednem np. mic- 
ście duchowieństwo stanowi 9%, subjekci 
i buclihaltorzy handlowi 11%, nrzędnicy nic- 
co mniej, niż 104. nanczycielo 6% itd. za- 
stępu czytających. Nasz abrońca „awoho- 
dy“ z tego powodu robi gorzką uwagę, iż 
tym sposobem obdziera się uczciwych ohy- 
wateli, aby ludziom niemoralnym lub za- 
możnym zrabić przyjemność bezpłatnego 
czytania romansów. Wielebny Alford z po- 
wodn bezplatnych, lecz nieprzymusowych 
szkól zRznacza podobne zjawisko, miano- 


zakładów w większym procencie, aniżeli 
nio 


i przypominamy, że mówiąc 
o prądziu uniwersyteckim w Anglii, zazna- 
czyliśmy taki sam stan rzoczy. Urządzenia, 
z pozoru demokratyczno, które winny ogar- 
nąć onlo społeczeństwo, zamieniają się na 
Jnstytucyo, slnżąco kn pożytkowi grup za- 


możniejszych. Innemi słowy, w społeczeń- 
stwie klasowem nawet śradki ogólnego do- 
bra stają się narzędziami wyzysku. Z tą 
prawdą niepodobna walczyć. „W szechstron- 
ne i niedoktrynorskia* duszyczki mogą 
w tego rodzaju zjawiskach znależć wytlo- 
maczenie, dlaczego pewne umysły, „czer- 
stwo a jednostronne,“ wciąż mówią o kla- 
sowym podkładzie i po za sprawą, ekonomi- 
czną mało na co zwracają glębszą nwagę, 
Naturalnie życzymy największego powo- 
dzenia i upowszcehnionia się bezpłatnym 
czytelniom, lecz nie ładźmy się co da ich 
rozultatów! 

O rozprawie Tomasza Mackaya o przed- 
siębiorstwach publicznych i prywatnych nio 
hędziemy się rozszorzali. Zaznaczymy tylko 
jedno. Autor, który niema dostatcoznych 
słów potępienia dla przedsiębiorstw, pro- 
wadzonycli przoz państwo lub miasto, atajo 
w obronie taktycznego monopolu techni- 
czno-finansawego, takiego, jak trusty ame- 
rykańskie. Swoją drogi, krytyce jego pray- 
znajemy najznpełniejszą słuszność. Pado- 
bnie musimy zgodzić się z krytyką (leoz 
nio zasadniczymi poglądami!) Beauchamp 
Gordonn w rozprawie „Państwo i eloktry- 
czność,« wedlug któroga jedynym skutkiem 
wtrącenia się państw jest to, że zitstogo- 
wania praktyczna ołottryczności w Anglii 
doznają opóźnienia, Millar poddaje znowu 
drobiazgowemu rozbiorowi urządzenia pocz- 
towe swojego kraju., Przytoczone przez nig- 
go fakty są nader ciekawe, a zduje się, ża 
możemy im zupełnie zanfać, mimo że au- 
tor naciąga jo do swoich aprorystycznych 
założeń. Usiłuje on dowiość, ża gdyby rzecz 
znajdowała się w ręku prywatnom, taniośó 
korespondencji wraz z różnemi dogodno- 
ściami byłaby większa. Naturalnie przoka- 
naó o tem trudno, poprzestajo też na wyka- 
zaniu kosztów urządzenia państwowego. 
Niejaki Rowland Hill obliczył, że koszt 
przesyłki lista pomiędzy najodleglejszemi 
prowineyami W, Brytanii nio przowyższa 
14,4, że inne wydatki na stemplowanie, wy- 
prawianio itd. z Londynu do Glasgowa nia 
wynoszą  pensa. W ten sposób gdyby za 
list brano '/, ponas, już otrzymywanoby 
olbrzymi zarobek, tymczasom dopiero w o- 
atatnich czasach wprowadzono, zamiast 
dwupensowych, jednopensowe matki, Wy- 
sylanie listów do dalszych krajów jeat 
w Anglii jeszczo bardziej obciążone, więcej 


wziąłem tłomok pod ramię, skłoniłem się 
przed anonsem latarnika i biolizną śmier- 
tolng panny Andersen i — otworzyłem 
drzwi. 

Naglo przypomniała mi się moja gaspo- 
dyni: powinionem ją był przecież zawiado- 
mid o tem, żo się wyprowadzam, powinie- 
nem ją był przekonać, 20 ma da czynienia 
a porządnym człowiekiem. Chciałem jej 
też piśmionnie podziękować za uprzejme 
pozostawienia mi pokoju na kilka dni po- 
nad tormin. Pewność zmiany ku lepszemu 
tak silnie mnie opanowała, że obiecałem 
jej nuwet w kartce pięć koron, które, prze- 
chodząc, za parę dni joj wręczę: postano- 
wiłem przekonać ją, jak hojnega człowie- 
ka chroniła pad swaim dachem. 

Kartkę pozostawiłom na stole. 

U drzwi joszcze raz stanąłom. Promien- 
na świadomość togo, że znowu wyplywam 
na powierzehnię, zachwycała mnie, napel- 
niała wdzięcznością dla Boga i wszech- 
świata; klęknqłam, dziękując Bogu głośno 

"e jego wiciką dobroć, za łaskę, którą ze- 
na mnie rano. Wiodziałem, dobrze wio- 
dzialem, że ten szał natchnienia, którego 
przed chwilą doświadczyłem, jest oudo- 
wnem miłosierdziem Boga, łaską duchowi 
mojemu uczynioną, odpowiedzią na skargę 
wczorajszą. To Bóg, Bóg! — wołałem, płu- 
cząc w ckstaziy nad własnemi słowami; od 
czasu do czasu przerywałem sobie, słucha- 
jąc, czy nie ma koga na schodach. Wreszcie 
podniosłem się i poszedłem; bez szmeru 
zsunąłem się ze schodów, niewidziany wy- 
biegłem za bramę. 


Ulica błyszezały po deszczu porannym; 
niebo ciężko i nisko zwisło ponad ziemią, 
nigdzie ani odrobiny słońca. Która też mogla 
być godzina? Jak zwykle skiorowałem się 
ku ratuszowi i zobaczyłem, że jest wpół do 
dziewiątej. Miałem więc jeszczo parę wol- 
nych godzin przed sobą; nie było sensu do 
redakcyi pójść przod dziesiątą, jedenastą; 
do tej pory trzeba się włóczyć i starać się 
tymczasem o jakieś śniadanie. Zrosztą by- 
łem spokojny co do tego, że głodny spać się 
nie położę. Te czasy, dzięki Bogu, już mi- 
nęły; liczą się już dzisiaj do histaryi, roz- 
wialy się, jak son niedobry! Dzisiaj znowu 
płyniemy górą! 

Narazie ciężko mi było nieść żelazną kol- 
drę; zresztą nie mogłem się pokazać z nią 
wśród ludzi. Qóżby o mnie pomyśleli? Za- 
stanawiałom się nad tem, gdzieby ją tym- 
czasowa zostawić? Mógłbym udać się do 
Semba i kazać upakować ją w papier. Za- 
raz to będzie jakoś inaczej wygląduło, 
a w opakowaniu j nieść nie szkodzi. Wstą- 
piłom do sklepu, wyjawiając jednemu z su- 
bjektów moje żądanie. 

Najpierw spojrzał na kołdrę, potem na 
mnie; wydawała mi się, żo w duchu lek- 
ceważąco wzrusza ramionami. To ranie 
ubodło. 

— Do stukroć! uważnie! — zawołałem. 
W środku leżą dwa drogie wazony: pakiet 
ma iść do Smyrny! 

To poskutkowało — zwyczajnia argu- 
ment wielkopański. Subjekt zdawał się to- 
tuz przepraszać mmo każdym swoim ru- 
chem za to, że nic odrazu domyślił się 


czył, podziękowałom mu z miną człowie- 
ka, który już nieraz cenno przudmioty da 
Smyrny wysyłał; otworzył mi drzwi i skło- 
nił się dwa razy. 

'Wałęsałem się między Indźmi po Stortor- 
wie; starałem się pozostać w pobliżu bab, 
sprzedających kwiaty w doniczkach. Róża 
pełno, czerwone, o liściacli, które krwawa 
i dziko wśród wilgoci poranku błyszczały, 
budziły we mnie żądzę posiadanin, grzeszną, 
pokusę przywłaszczenia sobie jednej z nich; 
spytałam o conę pota tylko, aby przybliżyć 
się do kwiatów jaknajwięa Tupię j 
bie, jożeli tylko zostanie mi 
dzy i kupię stanowczo — nioch się co cheo 
dzieje; mogę przecież tu i owdzia zaoszozę- 
dzić coś z codziennych wydatków i tym 
aposohem przyprowadzić budżot da równo- 
wagi. 

Ó dzicsiątej udałem się do redakeyi. „Dy- 
gnitarz od nożyc* przerzuca stos starych 
gazot; redaktora jeszoze niema. Na żądanie 
zostawiam rękopia, a nicznacznie wtrącam 
uwngę, że to przedmiot niezwykłoj donio- 
słości; nalogam, ażeby rękopis został wrę- 
czony redaktorowi bozzwłocznia po jego 
nadejściu. W ciągu dnia wstąpię po odpo- 
wiedź, 

— Dobrze! — brzmi odpowiedź. „Dygni- 
tarz“ wracu do swego zajęcia. Zdawało mi 
się, że przyjął całą rzecz zbyt obojętnie; nie 
jednakże nie odpowiedzialem, kiwnąłem 
głową i poszedłem. 

I znowu miałem czas wolny. Gdyby się 
też chciało wypogodzić. Czas był straszny: 


cennej zawartości tej kołdry. Kiedy skań- 


niż w jakimkolwiek innym kraju. Niektóre 
firmy wysyłają swoje listy, przeznaczono 
da Ghin i Indyj, przez Franoyę 1 zaopatru- 
ją do dalszej drogi w marki francuskie. Jo- 
dna firma londyńska zaoszczędza na tem 
rocznie 1,300 fnt. sterl. Telegraf pierwotnie 
był w Anglii przedsiębiorstwem prywa- 
tnem, dawał wtedy 14—18% czystego do- 
chodu. Upaństwowienia go i roczny deficyt 
wynosi około pół miliona fnt. sterl. 

W ogółe krytyka niezaradności, wstocz- 
niotwa technicznego i drożyzny przy wszol- 
kich monopolach państwowych jest najsil- 
niejszą stroną rozpatrywanego manifestu. 
Do tej krytyki niepodobna nie dodać. Nicu- 
legu też najmniejszej wątpliwości, że gdyby 
dzisiejsze upaństwowiono drogi żeluzne itd. 
winy być wzorem, według którego kiedy- 
kolwiok zorganizowanoby przyszłość, na- 
stałaby istotna miowola. Rzecz bezwa- 
runkowo pewna, ża jednostka wystąpi- 
laby wtedy masowo z protestem, gdyby 
uprzednio nio zmarniała antropologioznie 
w takiem spoleczcńatwie. Wszolkie zrze- 
szenie pracy, aby odpowiedzieć wymaga- 
niom swobody osobniczej, musi opiorać się 
na dobrowolnem nspołecznieniu woli ludz- 
kioj, na wapółdziałania popędów swobody 
osobniczej. Zresztą wioniśmy znowu wy- 
razić zdziwienie, że autorzy uderzyli jedy- 
nie nk przedsiębiorstwa państwowa, locz 
mie nie rzekli o projektach uuarodowienik. 
"Widocznie pomicszali jedno z dragiem. 
A tymczasem angielska demokracyu spo- 
łeczna domaga się właśnie tego ostatniego. 
Bynajmniej nie żąda, ahy np. tramwaja 
lub telefony w miescie przeszły pod zarząd 
YTY i stały się źródłem fisku miej- 
skiego, lecz aby wykupiono je i oddano od- 
powiedniamu trades-unionowi, jako stowa- 
rzyszeniu współdzielczemu, rudn zaś muni- 
uypalna zatrzymała by kontrolę nad taksą 
pluconą przez publiczność za usługi — dla 
powstrzymania wyzysku, W dalszym ciijgu, 
autorzy, zamiast znpuszoznć się w nazbyt lu- 
twą, lacz jednosześnie beznżyteczną zabawkę 
krytykowania binrokrutycznego monopolu 
przemysłowego, z większą ałnsznością win- 
ni byli zająć się krytylą spożywczego ato- 
warzyszonia angielskiego, Liczy ono przeszło 
100 tysięcy członków, nsunęło ze swego ło- 
na współzawodnictwo i pośrednictwo han- 
dlowe, samo wytwarza na swoja potrzeby 
wielo produktów. W prawdzio pozastawiło 


własność prywatną akoyj, lecz mimo to jest 
ono na drobną skalę kryształom gospodar- 
stwa kolektywnego w obecnym ustroju. 
Kooperatyści wierzą, że cała Anglia stanie 
się jednem takicm stowarzyszeniem spo- 
żywczem, produkującem wszystko dla sic- 
bie. Wprawdzia w idoalo tym pozostawiono 
wlasność prywatną, lecz bezczynną, bo w po- 
staci akoyj. 

Zbiorowa praca manczosterystów angicl- 
skich zajmuje się wszystkiem i k 
wszystko, prócz tego, 60 przedew: 
winna rozpotrzeć — demokrat, 
czny z jogo dzisiejszemi wymaganiami 
tych reform, dla których chwila nadeszła. 


K. R. Zywicki. 


BADANIA NAUKOWE. 


HISTORYA LITERATURY AMERYKAŃSKIEJ. 


Kilkakratnio już próbowali autorowie 
niomieccy zestawić dzieje piśmiennictwa 
północno-amerykańskiego. Edward Engel 
naszkicował krótki ich rys w dodatku do 
historyi literatury angielskiej; Adolf Stern 
poświęcił im odpowiednie miejsco w sio- 
dmiotomawcej swej historyi literatury now- 
szej, E. O. Hopp w szeregu artykulów i roz- 
prawok zajmował się ważniejszemi twora- 
mi tego piśmiennictwa, Rudolf Douhn wre- 
szcie wystąpił z pierwszem opracowaniem 
Bystematycznem. NŃiedostatki tego opraco- 
wanja spowodowały pojawienia się nowej, 
dwutomowej historyi literatury północno- 
amerykańskiej Karola Knortza *). Autor 
znany jest oddawna jako tłumacz ikry- 
tyk dzieł amerykańskich. Praca jego, acz 
nic stoi na wyżynie nowoczesnej krytyki 
literacko-estetycznej, ma jednak wiele za- 
let i jako podręcznik każdemu dobre odda 
usługi. Knortz zdaje się być bardziej dzien- 
nikarzom, niźli uczonym; toteż stronę bio- 
graficzną i aneglotyczną ze szczególnem 
przedstawił zamiłowaniem. Krytyczne jego 


*) Gesch. der nordamerikanischen Lilteralur. Berlin, 
Lósterńcer, 1891. 


ani wiatru, ani chłodu! Dla powności panie 
pootwierały parasole i wełniane czapki pa- 
nów wyglądaly bardzo smutno. Jeszozo ruz 
przeszedłem się po targu, przyglądając się 
różom, Nagle nu ramieniu czaję czyjąś rę- 
kę i oglądam się... To „panienka“ mówi mi 
dzień do 

— Dzień dobry — odpowiadam, trochę 
pytująco, chcąc natychminat dowiedzieć się 
czogo sobie ten frant życzy, Widok jego 
nie burdzo mnio zachwyca. 

Tymczasem on cickawio spogląda na 
wielki, nowiusieńki pakiet, który trzymam 
pod ręką, wreszciu pyta: 

— Cóż to pan niesie taltiogo? 

— byłom u Bomba; kupiłem sobie ma- 
terynłu na ubranie — odpowiadam tonem 
zblazowanego młodziana, nio cheo mi się 
już dłużej chodzić w tale wytartym strojn; 
oszczędność dla własnej osoby też ma po- 
wne granice! 

Patrzy na mnio zdziwiony. 

— Jnkżo się panu wiedzic?— pyta powoli. 

— Jaknajlepicj] 

— Więc pan znalazles zajęcic? 

— Zajęcie? — pytam. Jestom przeciuż 
prowadzącym księgi firmy Obristiot 

— Taki! — Cofa się o krok. — Boża mój, 
juk mnie to cieszy! Žeby tylko znowu nia 
wyżobrano od pana pieniędzy, któro zarn- 
bia! Do widzenia! 

Po chwili wrnoa, luską wskazuje na mój 
pakiet 1 mowi: A 

— Mogę panu polecić mego krawca. Nic 
mmajdzio pan lepszego od Tsaksonsa! Po- 
wicdz mu, ż0 ja pana poslalem. 


Tega było on miał 
za prawo wtrącać się do moich spraw? Oo 
go obchodził mój krawiec? Widok tego pu- 
stego franta wścickuł, rozżalał mnie; przy- 
pomniałem mu dosyć brutalnie, że jest mi 
jeszcze winien dziesięć koron; zawatydzi- 
łem się, nic śmiałem mu spojrzoć w oczy; 
w toj chwili przechodziła jakaś pani; cof- 
nąłem się, aby ją przepuścić; korzystając ze 
sposobności — umknąlem. 

Dokądże teraz? Do kawiarni 2 próżną 
kieszenią wujść nio mogłem, ani też o tej 
porzo ndać się do nikogo. Instynktawnie 
znwlokłem się w górną część miasta, spę- 
dziłem dość duża czasu na drodze z Targu 
do „Granicy,* przeczytałem Pocztę wieczor- 
na, który właśnie wywieszono, zeszedłem 
ulicą Karola-Jana na dół, poczem wróci- 
lom prosta na Omentarz Zlawiciola. Na 
pagórku, koło kaplicy znalazłem sobie ei- 
cho uatronie. 

"lu siudlcm spokojne, marząc na wilgo- 
tnem powietrzu; drzemniem i marzyłem. 
A czaa mijał! Gdzież pewność, że fejleton 
mój jest malem arcydziełem natchnienia? 
Bóg ruczy wiedzieć, czy tu i owdzie niema 
jakiego Lłędu? Jożali tak, to w końcu mogą, 
nie przyjąć, poprosta mie grzyjąć! Może to 
rzecz tuziukowa, może nie nie wurta! Któż 
zuręczy, że rękopis jnż teraz, nie spoczywa 
w koszu? Spokój mój znikł w mgnicnin oka, 
wskoczyłem i wiatrem zbiegłom z emen- 
tarza. 

Na dole, w Akorsgaden, poprzez szybę 
sklepawą dojrzałem, że jest parę minut pa 


dwunastej, To wprawiło muie w rozpacz | 


uwagi nie zawsza zasługują na wiarę, leez 
szozęściom autor ułatwia czytelnikowi u- 
tworzenie sobie sądu samoistnego, podając 
dokładną trość ważniejszych utworów i po- 
równywając je z pokrewnymi innych piš- 
miennictw, Wogóle książka ta jest nader 
informująca, zawieru przeszło 500 nazwisk, 
duje wystarczający przegląd najnowszego 
rozwoju piśmionnictwa amerykańskiego 
i obfito wskazówki bibliograficzne. 

Wiadomo, że pierwotnia wszystko, co 
drukowano na gruncie amerykańskim, tro- 
ścią i formą należało do litorutury angiel- 
skiej. Dopioro ze „Szkicami* Irvinga roz- 
poczyna się oryginalno piśmiennictwo ame- 
rykuńskie (1820). Knortz jednak sięga do 
czasów dawniejszych i dzieli bistoryę tego 
piśmiennictwa na trzy okresy: kołonizacyj, 
rewolucji i niezależności, 

W czasie kolonizacyi (1620—1760) nosi 
ono piętno ducha purytańskiego. Pełno 
w niem rozpraw teologicznych, natohnień 
biblijnych i nasładowań autorów stnrażyt- 
nych. Odznaczyły się wtedy dwie poetki: 
Anna Bradstreet i murzynka Phyllis Who- 
atly. 

Okros rowolueyjny (1760—1800) wydał 
literatnrę przeważnie polityczną. Pisurza 
głoszą ideję nioznleżności, przygotowują 
naród do samorządu. Przeważnie używaną 
formy była satyra, pieśń liryczno-polity- 
czna i przemowa. Głęboki wpływ wywarła 
książka ludowa Franklina „Biedny Ry- 
szard*; John Trumbull zaś jest autorem 
najlepszej ówczesnej epopei lhiumorystycz- 
nej „Mo Fingal.” 

Od r. 1800 — 1830 pracnją amerykanie 
z wytężoniem wszystkich sił okolo pod- 
niosienia dobrobytu materyalnogo; dla lito- 
ratury czas to jałowy. Cooper i Irving 
otwierają okres żywszej twórczości z cha- 
raktorom czysto mmerykańskim. Jamoa 
Fenimoro Cooper przypadkiem nicjnko zgo- 
stał powicściopisarzom, Do 48 roku był go- 
spodarzem, i to niu zbyt zręcznym. Prze- 
czytawszy pewną powieść, oświadczył, ża 
tę samą rzecz lepiej by obrobił. Mówić ła- 
two — odparła żona — dowicedź! Cooper 
wziął się do pracy i wystąpił naprzód za 
slabą powieścią angielską; lecz już druga 
(„Szpiog*) zdobyła mu rozgłos światowy. 
Znane sq utwory pisarza tego, połno zawi- 
kłań awanturniczych, idealizowania ozor- 
wonoskórych, i barwnych opisów. 


jeszcze większą; napewno liczyłam, że po- 
ludnie dawno już minęło; przed czwartą 
nie było po co chodzić do rodakcyi. Los 
mego fejletonn napełniał mnio smutnomi 
przeczuciami; im więcej nad tem myślą- 
łem, tom bardziej wątpiłom, ażobym nagle, 
prawio we śnie, w stanie gorączkowym, 
balucynacyjnym miał był stworzyć coś mo- 
źliwego. Naturalnie łudziłom się, przez całe 
rano wesoliłem się boz przyczyny. Natit- 
ralnie! Przez Ulloroldvecjen, koło Hausha- 
gen wyszedłem na otwarte polo, potom na 
szosę, której końca dojrzoć już nio było 
można, 

Tutaj zatrzymalom się; postanowiło 
wrócić. Byłem zgrzany, przygnębiony, wra- 
calem wolno. Spotkałom dwa wozy z sim- 
nem; woźnico na wznak leżeli i apiowali; 
obaj mieli głowy odkryto, twarze okrągło, 
bez śladu troski. Spadziewałem się, prza- 
mówią do mnie, rzucą jakieś spostrzeżenie, 
żart jakiś... Kiedy sią zbliżyłom, jodon 
znich zwrócił sig do mnie i zapytał, ta 
dźwigam pod ramioniem. 

— Koldrę — odpowiedzialem. 

— Która godzina? 

— Nie wiem napewno, zdajo mi się, żo 
będzie trzecia! 

Roześmieli się i pojechali dalej. 


(D. c. n.). 
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"Washington Irving dotad zalicza się do 
najpopularniejszych autorów amorykań- 
skich, dzięki lekkiomu humorowi i niezwy- 
klej sile charakterystyki. William Cullen 
Bryant jest picrwszym poetą z rozleglej- 
szym widuolręgiem. Po nim podobnemi 
drogami kroczą: Emerson i Thoreau. Knortz 
nio rozumie Emersona, którego mistyczny 
kierunek go odtrąca; a dla każdego nieu- 
przedzonego merson należy do najbardziej 
świotlanych postaci w szeregu myślicieli 
i poetów XIX wieku. Również Thoreau, 
filantrop, dla Knortza nie jest przystępny. 

Umiejętnie dziennikarz amerykanski pi- 
sze o historycznoj powieści amerykańskiej 
i a głównym joj przedstawicielu Nataniolu 
Hawtlorho. Potmu zarzuca zbyt obliczone 
efekty, brak uczuć, moralności i rozległości 
horyzontu; podnosi natomiast mistrzostwo 
jogo stylu. Również Longfellowa, według 

Knortza przecenia publiczność amorykań- 
ska, olśnione pięknym jogo językiem; wy- 
kazuje on, że Tongfollow zrubawał opopsje 
ludowo i czerpał z innych poetów. 

Zbliżamy się do końca tomu pierwszego. 
Mówi w nim Knortz jeszcze o bistorykach 
amerykanskich (Proscocie i Tioknorze) o fi- 
dozofiach i o wolnomyśloym teologu 4. Fr. 
Glarko. W drugim tomio poświęca wstęp 
obszerniejszy Waltowi Whitmanowi, ma- 
rzycialowi demokratycznemu, który poo- 
zyami przelamującemi formy dotyczezaao- 
wc, przekształcić pragnął literaturę i zro- 
formownć spoloczeństwo. Whitman wie- 
rzył, że poota, slużąc prawdzie dzięki po- 
zywającej potędze moża zbawić społeczeń- 
atwo. Zbyt krótko zajmuje się Knortz Brot 
Tartom, którego utwory rozbiera wraz 
z prucami Millera, Oablego i O'Reiliy'a. 
Za to dowiadujemy się cickawych szcze- 
gołów o Bunicie, który będąc pierwotnia 
kowalem, wyuczył się 38 języków, został 
wybitnym pisarzem i występował przeciw 
niewolnictwn oraz wojnie. Nie pomija też 
Knortz wielkiego nakładoy amerykańskie- 
go, Fioldsa, nni E R. Lowollu, wydawey 
„Atlantie Monthly,* w którym pierwszo- 
tzędni autorowio amerykańscy umieszczali 
prace swo. 

O poczyi dyjalektowej pisze w osobnym 
rozdziale, jak równicż o dziennikarstwie 
i litoraturzo ckonomieznej, dziojopisarstwi: 
o atudyach filologicznych i literackie 
W trzech rozdziałach zajmuje się „pootami 
i poctkami współczesnomi,* nie kusząc się 
jodnak wcalo o systematyczne ugrupowa- 
niajch, wakutok czego czytelnik nie obo- 
znany bliżej z współczesną amerykańską 
produkcyą literacką nic wyrobi sobie o niej 
jasnego wyobrażenia. 


N. 


LITERATURA I SZTUKA. 
LITERATURA FRANCUSKA. 


Literalura I hypsoza społeczna. — Psychika slaroży- 

tna, średniowleczna | współczesna. — Potrzeba nowej 

sztuki. — Parnasowcy. — Brak literatury „nowo- 
żylnej.” 


Nowoczesne teorye psychologiczne (Tar- 
do'a, Fauilitego i in.) rzuciły nowe zupeł- 
nie światło na wszystkie zjawiska charak- 
teru społecznego, a między innemi i na lito- 
raturę. W świotle tych teoryj człowiek wy- 
stępuje jako istota, znajdująca się zuwaze 
w stanie hypnotycznym i wykonywająca 
drogą snggestyi społecznej wszystkie czyn- 
maści, poczynając od najprostszych, a koñ- 
cząo na najbardziej złożonych. Nie mówi- 
my już o takich zjawiskach, jak moda, 
która nosi wszystkie cechy nieprzezwycię- 
żonej zarazy moralnej — jesteśmy przeko- 
mani, żo gdyby jutro sto kobiet zaczęło 
przypinać tiurniury z przodu, to po mic- 


siącu widzielibyśmy wszystkie tak przystro- 
jone; ale weżmy rozmaito ruchy religijne, 
polityczne, naukowe i artystyczne: prze- 
chodzą one z glowy do głowy z fatalistycz- 
ną prawia koniecznością, nastrajają umysły 
i kierują postępowaniem. To odbywa się na 
każdym kroku życia ludzkiego w formach 
tak powszednich i nieznacznych, że ich pra- 
wie nie spostrzegamy. Jedon członek liczne- 
go towarzystwa systematycznym śmiechem 
może doprowadzić do wesołości pozosta- 
łych. Po skończonym koncorcie wszyscy 
czekają, dopóki ktoś zacznio klaskać, aby 
ślopo pójsć w jego ślady — szczególne zau- 
ważyć to można przy oklaskach powtó. 
nych. Czem jest wychowanie, jeżeli nie ey- 
stematyczniy suggestyą pewnych wrażcń, 
zwyczajów i wiadomości, ktore następnie 
kierować będą człowiekiem przez całe ży- 
cie? Czem są formy moralne (nie instyn- 
kty!), jeżeli nie powuą sumą zasad, opar- 
tych nu potrzebach ludzkiego współżycia, 
wazczepianysh człowiekowi tąż samą dro- 
ga suggostyi, przykładu i naśladownictwh, 
tak iż on postępuje pod ich kierownictwem 
zupelnie, jak istota zahypnotyzowana, kie- 
rująca się wolą i wskazówką bypnotyzera? 
QCzem innem sq wazolkie obyczaje, zwycza- 
ja i konwoncyonalizmy, którym ślepo się 
poddajemy? Opierać się typnozie spałecz- 
nej mogą tylko rzadkie, wyjątkowe jedno- 
atki, masy poddają się jej zwykle bez key- 
tyki i protestu, tak samo, jak każda me- 
dyum poddaje się woli hypnotyzera. W jaki 
inny nareszcie sposób można byłoby sobie 
wyłłomaczyć istnionie wazystkich form 
apołecznych rodziny, własności, które usta- 
nowione zostały bez naszej woli, o wiele 
wiaków przed naszom urodzeniem i w któ- 
re musimy wohodzió wszyscy, bez względu 
na różnicę temperamentów, popędów i w o- 
góle indywidumlizmów? Hypnoza społe: 
czna nastraja wszystkie dusze na joden 
ton, gnębi indywidualizmy i przysposabia 
je do zgodnej gry. Jeśli się przyjrzeć bliżej 
życiu przeriętnego ozłowiokn, to zohaczymy, 
iż nie wykonywa on ani jodnego własnego 
ruchu, przez mózg nie przejdzie mu nigdy 
myśl oryginalna. Ćzłowiek jest akumulato- 
rem podanych mu przoz opinię publiczną 
lub książki wiadomości i wciąż postępuje 
według pewnej z góry narzuconej modły. 
Stosnje się to do wszystkich przejawów 
życia społcoznego, między innemi da lito- 
ratury. Wypowiadając swój zachwyt z po- 
wodu książki, ontuzyazmując się wobec 
obrazu, publiczność wykonywa tylko hy- 
pnotyczne odruchy, albo też czyny naślado- 
wnicze— jak powiada Tarde. A jeżeli przy- 
słuchać się uważnio jej szozebiotaniu, to 
nietylko myśli naszą stempel przekaza- 
nych przez tradycyę lub powagę opinij, alo 
nawet wyrażenia i trazesy zaczerpnięte za- 
stały z jakiegoś gotowego źródła. Sama na- 
wot literatura i krytytyka funkoyonują 
wciąż tylko pod wpływem tego hypaoty- 
zmu. Czynnikami są tu t.zw, wielcy ln- 
dzio, geniusze, których mózgi są źródlumi 
nowych prądów lypnotycznych, a zarazem 
rozwój stosunków społecznych, dostarcza- 
jący materyała dla twórczości myślicieli 
1 artystów. 

Ta powszechnie znana ociężałość mae, 
nazwana także przez Lombrosa minosei- 
smem, przejawia się na każdym kroku, ona 
to szezuje i tlumi każdy przejaw myśli nie- 
założnej, chociażby najskromniejszy. Spro- 
bójcie powiedzieć np., iż kościół p. Maryi 
w Paryżu wywiera na was wrażenie pasz- 
tetu na wystawie rzeźnickiej, a wywołacie 
niechybnie u medyów, znajdujących się 
wciąż pod wpływem hypnozy spolecznej 
i powtarznjących wobec każdego utworu 
sztuki sakramentalne wykrzykniki; „o, ta 
plastyka,“ „o, ta ekspresya,* „o, ta..." itd. — 
sąd, iż jesteście harbarzyńcami z zupełnie po- 
kaleczonym gustom. A jednak można śmiała 
przy powyższem zdaniu obstawać: artysta, 
który budował Notre Dama de Paris był 
człowiekiem wierzącym; tłumy, które w ére- 
dnich wiekach zachwycały się widokiem 


świątyni, były przepełnione gorącą wiarą. 
„Ale gdzie jest ta sila, któraby zdołała wzbu- 
dzić we współczosnym człowieku choć echo 
słabe tych przobrzmiałych zapałów? Może- 
my co najwyżej podziwiać technikę — nio 
więcej! Jezeli więc krytyk przysięgły za- 
chwyca się tym widokiem, to albo świado- 
mie kłamie, albo też znajduje się pod wpły= 
wem społecznej hypnozy, każącej trady- 
cyjnie zachwycać się pownemi rzeczami. 
Każda epoka ma swoją specyslną psychikę, 
nastrój dnchowy — wytwarzany przez dwa 
powyższe ezynniki: rozwój stosunków i ge- 
niaine mózgi — w dziedzinie otyki, umy- 
słowości, sztuki. Tylko wszechstronna eyn- 
toza wszystkich nowych elementów z trzech 
tych dziedzin może wywołać wszochstronna 
wrażenia ostętyczno, entuzyazm, zapomnie- 
nio się. Zapał natychmiastowo znika, jeżeli 
krytyczna myśl wynajduje rozdźwięki, Pa- 
zostaje w najlepszym wypadku jednostron- 
na ocena oddzielnych zalet. Najwspanialsz 
obraz w zachwyt nas nie wprawi, jeżeli 
treść jego jest religijna, będziemy chłodno 
oconiud technikę, 

Każdn więc opoka mu swoją specyalną 
psychikę i powinna też mieć swoją spetyal- 
ną sztukę. Ileż to np, starć zawiera w sohia 
dusza współczesnego człowieka, wyrasta- 
jące z form społecznych, przekazanych 
przez starożytność i wieki średnie! Ileż to 
rozdwojenia i opadkn zawiera się na kag- 
dym kroku w istnieniu współczesnej ro- 
dziny! Toż samo inne formy społeczne: pę- 
kają, rozkładają się. Odtworzyć te procesy, 
wakazać przyszły ich rozwój, stojąc na wy- 
sokości współozesnej otyki i nauki — oto 
zadania godno newej sztuki, nowej poczyi. 
Tylko wówozns będą one mogły wywołać 
w nas istotny entozyazm, wszechstronną 
syntezę. Wioloy mistrze, twórcy nowych 
kształtów mrtystycznych, uszlachetnipjąa 
i uduchowniając życie, są niewątpliwie ty- 
leż pożyteczm dla ludzkości, co wielcy wo- 
dzowie, prawodawcy lub myśliciele, Ale 
można to powiodzied tylko o istotnie wiol- 
kich poetach, nie zaś o nieszozęsnych pa 
ohołkach, którym ironia losu zamiast dra- 
twy i szydła, pióro wsunęla do ręki. Oi osta- 
tni są zazwyczaj btwóreami tuoryi, iż 
poczyu polega tylko na piękności formy, iż 
umysłowa i moralna jej trośó nie ma lito- 
rulnia żadnogo znaczenia. A ponieważ przy 
braku nowej treści trudno i o nową formę, 
więc epigonowio ci kontentują się zaawy- 
czaj naśladownietwem starych mistrzów, 
Jak moża cała masa poetów żyć życjem nia 
awojem, lcoz odblnskiem cudzego, prze- 
brzmiałego, nie wnosząc zo swej strony żn- 
dnej nowej nuty, najlepiej widzieć to mo- 
żna na parnasowwach franeuskich. Mamy 
u nich tylko odgrzebywanie starych form 
iidei, naśladownictwo artystów starożyt- 
nych. Przyjęte jost w świecie cywilizowa- 
nym zachwycanie się poczyą klasyczną. 
Piazący te słowa jest gorącym jej wielbi- 
cielem. Alo, o ile my w tym wypadku nia 
josteśmy ofiarami hypnozy społecznej, o ile 
naszo zachwyty nie są sakramentalno i po- 
wtarzane in verba magistri — trudno orzec, 
To tylko nie ulega wątpliwości, iż napewno 
nie spoglądamy na poczyę grecką tomi o- 
czami, jakiemi na nią sami grecy spoglą- 
dali. Fobns-Anpollo, zacinający na złocistym 
rydwanie ogniste rumaki, joat dla nas tylko 
górnolotną metaforq—dla greków z czasów 
Homera byl realnem, faktycznem pojęciem. 
gdyż znajdowali się oni jeszcze wówczas 
w okresie fetyszyzmu. Grecy patrzyli na 
słońce zupelnie inncmi oczami, niż my obe- 
enie, Psychika ich dla nas w zupełności się 
uletniła. Podobnież inno pojęcia. Pamię- 
tajmy, iż grzech dziedziczny jost głównym 
motywem dzieł Hachilosa. Ualy tragizm 
położenia Oroatcsu znajdował się w sor- 
oach ateńskich słuchaczów. Dla nas jest on 
pruwie niezrozumiały... Tak samo ulotniła 
się dla nas psychika większości utworów 
malarstwa i arohitektury wieków średnicle. 
A jednak, stanąwszy przed każdym s niols 
nczuwamy obowiązok zachwycunia się pod 


wpływem hypnozy społecznej, z obawy, 
aby nie uchodzić za Larbarzyńcę z pokale- 
czonym gustem. Weżmy przykład jeszcze 
jeskrawszy. Wiadomo, jak starożytni uno- 
mili się nad Pindarem i żadne święto, żadna 
orgia bezeń obejść się nie mogła. Dla nas 
obecnie jest on już tylko zbiorem martwych 
dźwięków. Czemu? Między innemi dlatego, 
20 starożytni mieli do Pindarn odpowiednią 
muzykę i odpowiednie tańco, które słucha- 
ozów i widzów daleko więcej pobudzały, 
niż treść, Akcesorya to zaginęly i dlateg 
Pindar na nas wrażenia już nie sprawia. 
Otóż psychika większości ntworów staro- 
żytnych i średniowiecznych, a nawet ro- 
mantycznych uległa dla nns temnż losowi, 
co taniec i muzyka od Psndurowych. Pa- 
miętajmy, 12 my dotychczas jeszcze nie 
wiemy, jak właściwio greey skandowali 
Homera. A czyż jest na świecia choć jodon 
żywy ozłowick, któryby bez mdłośo mógł 
przeczytać „Ruy Blasa,“ lub „Cromvelln,* 
te „dolicyo* pokolenia przedostatniego? 
W. Scott, który w pierwszej ćwierci na- 
szego stulecia wzbudzał powszechny zapał, 
obeenio w zupełności już odduny został na 
pastwę mameck, bon i kucharek, Kania 
z rzędem temn, kto zdoła przeczytać od po- 
czątku do końca, no, choćby „Tyanhoego* — 
to „najlepsze“ dzieło, Pomiaważ postęp po- 
lega na wyłamaniu się z pod hypnozy spo- 
łecznej, na indywidualizacyi jednostek, kto 
wio, czy masn utworów dawniejszych w zu- 
połności przez przyszła pokolenia na bok 
odlożoną nie zostanie? Przy takich waron- 
kach odtwarzanie starożytnego życia możo 
mjo dwojakie znaczenie: albo służy ono 
tylko za ramkę, w którą nutor, mniej lnb 
więcoj świadomie, wprawia współczesne 
myśli i uczucia, albo też jost ślepem naśla- 
downictwem, mniej lub więcej, madolę?ż- 
nem, W pierwszym wypadku może to być 
oryginalna forma dla genialnych utworów: 
wszak rzymianie Shakespeare'a są, 
wiadomo, angielskimi rycerzami i mi 
czanami z czasów Elżbiety — co bynaj- 
mniej nie zmniejsza wartości jego drama- 
tów. A i naeza literatnra moża się poszozy- 
cić kilkoma wspaniałymi ntworami, gdzie 
na tlo starożytnego życia przewijają się ln- 
dzia współcześni, o współczesnych nozu- 
ciach i myślach. Starożytno ramy nadają 
utworom tym tylko oryginalność i powab. 

W drugim wypadku otrzymujemy mniej 
lub więcoj niedołężne naśladowniotwo. 
Świadczą o tem parnasowsy. 

Lecomte do l'Islo, malując życio indyj- 
skio lub grockie, musi znpożyczać z odnoś- 
nych dzieł starożytnych wszystkie poró- 
wnania i obrazy, powtarzna je mechanicz- 
nio na każdym kroku, tak 5ż przybierają 
charakter zwyklych sztuczek. Fortele te 
dla indyjskiego życia (Pażmes darłares) są 
następujące: sakramentalno kwiaty lotosu, 
senno słonie, błąkająco się po puszczach, 
skaczące wciąż jaguary i narcezcia zamy- 
sleni boz ustanku bramini — których zlo- 
aliwa fantazyn mimowolnie przedstawia 
sobie w formie ludzi dłabiących w nosach— 
nad nieruchomemi rzekami. Dla życiu gro- 
okiogo (Poèmes antigues) wszystko aż do 
najmniejszej metafory skopiowane jest 
z Homera 1 dramaturgów, Inni parnasowcy 
z niemniejszym zapałem uprawiają kult 
Wiktora Hugo. Jost to hugolntria. Zan- 
ważmy, iż czynili to wówczas, gdy więk- 
szość dzieł mistrza francuskiego była już 
prawie nieczytana. On jednak pozostał dla 
nicl jedynem źródłem poczyj. Poznajmy 
deh bliżej. Gromadka urwipołoiów, pobu- 
dzujących swój geniusz muuhorką i fabry- 
kowanom winkiom, wystawiała w siódmem 
dziesięcioleciu swe dlugie grzywy i kome- 
dianckia ubiory — jak przystało na „re- 
wolucyonistów* — w jednej z kawiarń pa- 
ryskich, ku wielkiemu przerażeniu spokoj- 
nych filistrów. Przerażenie prędko zamic- 
mlo się na śmiech. Złośliwość przezwnła 
ich parnasowcami, gdyż wspinając się na 
wyżyny, potyknli się o budowę wiersza. 
Pintowali, jak woły, chodząc wielkimi 


krokami po kawiarni i gryząc pióra w po- 
szukiwaniu rymu. Filistrom praca ta wiel- 
kiego szacunku nie wpajała i istotnie czyż 
można sobie wyobrazić okropnicjszy zaro- 
bek chleba? Kyse czaszki krytyków nio 
miały w tym wypadkn wiele kłopotu, aby 
wyśmiać teoryę nowej szkoły, chiubiła się 
howiem tem, iż żadnej nie posiada. Zaprze- 
czała nawet możność joj istnienia: w lite- 
raturze sq tylko ludzie z talentem i ludzie 
bez talentu. W ten sposób marny nmysł, 
lecz zdolny naśladowca miał nn oścież roz- 
warto podwoje, nby stanqó obok najwięk- 
szego geninszu. Ogłosiwszy tę wygodną 
teoryę, rozpoczęli tak zażartą walkę z „ten- 
dencyami,* wobco mandaryństwa „świę- 
tej" sztuki, iż filistrowie znowu ochrzcili 
ich „les impassibles,“ „beznamiętni.* Reli- 
gig ich atal się wiersz: „le culto des vors, 
qui ne veulent rien diro.“ Byli fanatykami 
doskonalego rymn, sybarytkmi wyrafino- 
wanej formy i dźwięcznych słów, bez 
względu na treść, która nigdy u nich nie 
wspólnego ze współczesną psychiką nio 
miała. Ich moralność sklada się z jednogo 
kanonu: „une phrase bien faite vat unu bon- 
no action.“ Był czas, kiody ludzie łamali 
swo pióra, gdy sprawa, której służyli, gi- 
nęła. Pnenasowcy łamali je, gdy im się 
frazoa nio udal. Powiadają nam, iż frazes 
„dobrze zrobiony“ nigdy nie ginie. To je- 
szcze pytanie! Jedna tylko nie ulega wąt- 
pliwości: parnasawców obecnie jnź nikt 
prawie nie czyta, Hoinogo czytn świat cały, 
gdyż on był nietylko wierszoklotą, alo 
współczesnym, roznmnym i czującym czło- 
wiekiem; na życie bistoryczne wywicral 
wpływ czynny, Na czcle parnasowców stał 
Catullo Mendes, który ostatecznie piękny 
swój talent rozmienił na drobną monotę 
sentymentalnych, g a slı opowiadań, 
Kolo niego ugrupawali się: Sully Prudhom- 
me, najsyropatyczniejszy i najpoważniej- 
szy ze wszystkich, który, niestety, wybia- 
ral abstrakcyjne, filozoficzno kwostye, ma- 
ła nadające się dla rymowanoga opracowau- 
nia; Leon Dierx — ton nic mógł myśleć 
insozej, jak rymami, chaciażby o najpo- 
wszedniejszych przedmiotach; maszynka 
taką w naszym wiokn przemysłowym jest 
rzeczy dość pospolitą; Armand Silvestro — 
„delicyc* paryskich kokotok, opowiadający 
koszarowe anegdoty; Franciszek Coppée, 
tkliwy idealizator podmiejskiego życia i nu- 
tor dramatów, zbierający oklaski wśród 
wadychających przemysłowców, rozmarzo- 
nych kurtyzanek i czułych meklerów gicl- 
dowych; nareszcie Villiers de l'Isle Adam, 
ostatni romantyk i pierwszy dekadent, jak 
go nazywają, uczeń W. Hugo i Baudelazre'a. 
Dążąc do „nowej sztuki,“ której, niestety, 
sam stworzyć nio umiał i która joszcze nia 
istniejo, mie pozbył się wszakża „heim- 
weh'u* do romantyki. Chwilowo więc zaj- 
mowal się wycieraniem  przedpokojów 
u wiolkich panów: stukał do wszystkich mi- 
nistrów, książąt i królów w poszukiwaniu 
synekury. Jnvenal wyraża się o poctach 
swego czasn, iż byli oni częściej „mulicres 
viris,“ niż „viri mulieribus.“ Ale sztuka 
szła zawsze w parzo z jakiemś plugawcm 
rzemiosłem. W średnich wiekach przedsta- 
wiciele jej gnieżdzili się zawsze po dwa- 
rach pańskich, a jeżeli nie nosili kołpaka 
2 dzwonkami, to mieli inne, niemniej wznio- 
sle funkcye. W naszych czasach dusza poc- 
tycka zawsze wzdycha do trzosu jakiegoś 
pana lub rząda. Wszyscy parnasowoy od- 
poczywają już oddawna w Akademii na 
wcalo pokaźnych pensyach. Nie było to by- 
najmniej rzeczą trafu, iż aktorow za- 
wsze traktowano z pogardą. Jeżeli mło- 
dzie2 współczesna z pewnom niedbalstwem 
mówi o paczyi i wogóle o sztuce, to nie 
w brakn lub zepsuciu gustu trzeba szukać 
przyczyny. Obok tego, iż sztuka nigdy za. 
psychiką swego czasu podążyć nie jest zdol- 
na, obok jej reakcyjności nazywanej „nie- 
zależnością," przyczyniła się jeszcze przy- 
słowiowa uniżoność, wyhodowana na gron- 
cie różnych rzemiosł. Dopóki sztuka nie 


zostanio wyzwolona od zarobku, nie będzie 
się ona oieszyć wielkim szacunkiem. Po- 
wróćmy wszakżu do V, d. I. Adama. W dą- 
żeniach swych do „nowej sztułi« mógł się 
zdobyć eo najwyżej na naśladowniatwo 
Poego i Baudolaire'n. W poszukiwaniu ory- 
ginalności stawał się dziwacznym, często— 
śmiesznym kręcąc się kolo „nieznanego, * 
wpadał w miatykę, a „wyrafńnowano uczu- 
cia" przyjmowały charakter nionataralnej 
waryacyi — zachwyty brzydotą, rozkosz 
z widoku krwi, wszystko to wzięte jest od 
Poego, z takiem samem wyrachowaniom 
na przestrach, częsta — ohrzydzenie czy- 
telniku. Oryginalność jego najlepiej prze- 
jawila się w ubiorach, ruchnchi wagólo 
w całym tym przyborze ekacontryczności, 
którym pocci chcą się wyodrębnić, a tylko 
się ośmieszają. Otuozał się tajemniczością, 
spiskowe. Nikt nie wiedział, kiedy się 
urodził, ani gdzie mieszkał. Przez cało 4y- 
cio grał komedyę i pozował. 

Tuk, litoratury wspólczesnoj, nowożyt- 
nej, któraby mogła dać wszechstronną syn- 
tezę maralną, umysłową i estetyczną Fran- 
cya dotychczas nie posiada. Parnasowuy 
ani na krok nas do niej nie przybliżyli. 
O Bnudelaire'rzo Bourgot opowiada, że gdy 
się znajdował w ustronnym gabinecie ro- 
stauracyi z ładną dziewczyną, to „pour 
donner ln chango aux gargona il romunit, 
les chaisos* — taki był wyczerpany i eztu- 
czny. Joszcze w większym stopniit możni, 
to powiedzieć o jego utworach, i o utwo- 
rneh jego epigonów-dokadontów. Litoratn- 
ry, któraby nas mogła pochłaniać tak, jak 
Homer greków pochłania, jeszcze nić mu. 
W tem, co nam starożytność zostawiła, 
możemy jodynio szuknć ucieczki od ohydy 
współczesnego życia. Ala ta nia znaczy żyć! 
W tem, co nam współcześni dają, znajdu- 
jemy tylko cząstkowe, zadawalająco uryw= 
ki, nigdy syntezy. Zwyklo przy każdym 
ntworze myśl hadawoza pracujo i oblewa 
iskry zapałn zimną wodą krytyki. Najwiq- 
j robili dotychczas t, z. psycholodzy — 
literatury onropejskiej. I u nich jednak du- 
sza leży joszcze na stole anatomicznym. 
Wykrywają nam jej npadki, przewrotna- 
ści, zdrożności.. Pokazują, jak kryształy 
daw nych ucznć i pojęć się rozkładają. Ala 
syntezy jeszcze niema. Nio umiomy ha- 
wiem nazwa syntezą klerykalno-kalwini- 
stycznych ideałów Boutgeta, ani mistyczno- 
rcakcyjnych Tolstoja i Tostojewskiego, 
Zresztą i w toj dziedzinie Franeyn nikogo, 
oprócz Śtvndhala nio wydała, Pozostali 
„psychologowie** to naśladowcy — nie wyj- 
mając Bourgote. 

L. W, 


eg 


LITERATURA NIEMIECKA. 


Tino Moral, powieść z życia artystów. 


Autor powieści, której tytuł wypisaliśmy 
w nagłówku, do niedawna nieznany był 
w tym charakterzo publiczności nicmiec- 
kiej. Znano go natomiast jako malarza. 
Waltor Siegfried. szwajcar, urodzony w Bn- 
zylei, gdzie Bdckhn i Jakób Burckhardt 
ujrzeli światło dzienne, pierwotnie zostać 
miał kupcom, Podczas pobytu w Paryżu 
uczuł jednak powołanie do sztnki i został 
malarzem — jak niogdys Gotfryd Keller. 
Niezadowolony ze swoich prae, która wy- 
konywał najpierw w Paryżu, nustępnia 
w Monachium, porzucił pędzel i spróbował 
pióra jako powieściopisarz — z lupszym 
skutkiem. Poznajamiliśmy czytelnika z ży- 
ciem Waltora Siegfrieda, gdyż w utworze 
jego znajdujemy bohatera, przechodzącego 
podobną kolej. „Tino Moralt* to spowiedź, 
w której antor wypowiada wrażenia całe- 
go dotychczasowego życia; wyciąga zcń 
tragiczną konsekweneyę, której sam azczę- 
śliwie uszedł, ale która mu groziła. Jest to 
owa kuracya umysłowo-morulna, która dla 


tylu poctów pierwszorzędnychi byla potrze- 
bq niczbędną, zanim przystąpić mogli do 
tworzenia dzieł zdrowych. Lucz mimo iż 

Tino Moralt* jest pierwszą powieścią 
Siogfrieda, posiada zalety niepospolite, pe- 
wną piękność, którą łatwo wytłomaczyć 
sobie dojrzelszym dziś już wiekiem autora. 
Nie jest to powieść zwykłego gatunku, lecz 
obraz rozwoju psychicznego artysty; żywioł 
kobiecy i erotyczny tak drobne zajmuje 
w niej miejsce, że S. zatytulował ją nie 
powieścią, lecz „walką i końcem arty- 
ty” *). 

Tino Moralt przobywa owe męki, któro 
złożyły się na „Tragedyę Michała Anio- 
la“ — że nżyjemy slów Kluczki. „Skoro 
sztuka moja nie może oddać mojego naj- 
głębszego uczucia, nie ma ona dla mnie ża- 
dnej wartości* — oświadcza bohater, Tak 
wysokie jest pojęcie jego o sztuce, tak nad- 
ziemskie sny artystyczne, że ręka jego mi- 
mo nabytej wprawy addać nie umie kaztał- 
tów widzianyol w magioznem półświetle 
marzącej wyobrazni. 

Konstantyn Moralt uchodzi za najzdol- 
niejszego w gronie młodych artystów mo- 
nachijakich. Zo wszystkich stron świata 
napłynęły tu talenty, z których każdy szu- 
ka własnej drogi we wspólnej szkole. Au- 
tor charakteryznja wybornie cały azorog 
kolegów Moralta, pozostających z nim 
w stosunkach. NA mu przyjacia- 
em jest norwogozyk Rolmers, olbrzym ju- 
anowłosy, spokojnia i pewnym krokiem po- 
stępujący po drodzo sztuki ściślo narodo- 
woj. Szwajcar Aebi, rodak Moralta — któ- 
rego kołyskę autor przenosi do Zurychu — 
niczręczny, alo pilny, również powoli zbh- 
ża się do colu, Wroszcie mały, ruchliwy 
Hollcitner, auatryak, funatyczny „ploin- 
ajr'zysta,* należy do najściślejszego grona 
przyjaciół Moralta. Leoz po za tem gronem 
widzimy liczne inno żywo nakreślane po- 
stacio: Duplessy'ogo, który tworzy z naj- 

„ją lutwością | ma powodzenie, mimo 
2 mu brak całkowicie krytyki wobec prać 
wlasnych; Valentina, pięknego, gonialnego 
leniucha, który tylko raz do roku przez pa- 
rę tygodni pracuje, lecz wówczas tworzy 
dzieło oryginalne, zdumiowające — i wielu 
jeszcze” innych, z których wyróżnia się 
Piotr Lang głęboką powagą. Mimo żela- 
gnoj wytrwałości i pracy mie może on ado- 
byd uznania u publiczności i krytyki, tak, 
iż w rozgoryczeniu zubija się. Śmierć kole- 
zi tego czyni silne wrażenie na Moraloie, 

tórego zdrowie moralno również głęboko 
wówczas już było podkopane. 

W ośrodku tego koła widzimy Moralta, 
po którym wszysuy spodziewują się dzieł 
niezwykłych. Pracuje on właśnie nad pier- 
wszym oryginalnym obrazom. Pomysł jc- 
go przypomina kierunek Bocklina. Pragnie 
on przodstawić tęsknotę w postaci mło- 
dzieńca, spoczywającego w przepysznej 
krainie południawej, Wielką część powio- 
ści zajmują dzieje puwstania tego obrazu, 
Poznajemy wszystkie tendencye, połączono 
z wykonaniom podobnej kompozycyi. Oie- 
szymy się z bohaterem, który znalazł od- 
powiodni model, dzielimy obawy jego 
o zdrowie Nivola, smucimy się jego śmier- 
cią. Autor odsłania nam wszystkia stany 
duszy artysty tworzącego, jego wątpliwo- 
ści i walki, kiedy z pędzlom stoi przed sztu- 
Ingą, nowe pomysly, która powstają w nim, 
kiedy zmywa pędzie, smutek myśli, kiedy 
samotny, niezadowolony spożywa obiad 

w pracowni. I pojmujemy go, kiedy grona 
przyjaciół i znawców sztnki unosi się nad 
pięknością ukończonego wreszcie utworu, 
a on, zgrzytając i rumieniąc się ze wstydu, 
pełen gniewu spogląda na dzielo, które żak 
nędznie oddaje wyniosły obraz, stworzony 
w duszy. Wszystkie te przejścia opisuje 
Biegfried tak wiernie, że nie znając życia 
jego, nio trudno się domyśleć, że pisze pa- 
miętniki, a nie powieść. Jeszcze większego 


*) Tino Moralt Kampf und Ende eines Künstlers, 
Boross Omiaochki 
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dodaje im uroku okoliczność, że Moralt nie 
jest malarzem wyłącznie, zamkniętym 
w ciasnych ramach swoj sztuki, ale naturą 
nawskróś artystyczną, żyjącą w sferze mu- 
zyki i poczyi, zarówno jak w dziedzinie 
plastyki. 

Z uzdolnieniem artystycznem łączy się 
w Maoralcio namiętne zamiłowanie da przy- 
rody. W pojmowaniu jej piękuości znowu 
przypomina Siegfried słynnego ziomka 
swego Bócklina. Niotylko bowiem rozumie 
wielkość właściwą naturze, jej harmonię 
i barwę, lucz ożywia ją zawsze nastrojem 
własnej duszy, wnosi w nią jakiś pierwia- 
stek subjektywny. 

Ostatnia część powieści odgrywa się 
w górach bawarskich, dokąd Moralt się 
schronił, zachwiuny już w swej równowa- 
dzo, dla uniknięcia niespakoju wiclkomiej- 
skiego. Odtąd widzimy go zawsze niemal 
samotnym z naturą, w którą zagłębia się 
z naiwnem zdumieniem dziecka, a zarazem 
z wyobraźnią artysty. Zbliża się katastro- 
fa, która pa walkach bolesnych zbawia uio- 
szczęśliwego i uwalnia go od brzemienia 
życia, Siegfried rozwiązał tu jedno z naj- 
trndniejszych zadań poetyckich: przedsta- 
wil ów tujemniczy związek między Kaniu- 
szem a abłąkaniem, który nauka nowocze- 
sna bada tak gorliwie. Ślodzimy przemia- 
ny, odbywające się w duszy samotnika, 
który, błąka się po górach, ulega coraz 
głębszomu omroczeniu umysłowemu. Wi- 
doki przyrody przetwarzają się w nim na 
istoty imaginacyj; a właśnie w szybkości, 
z jaką każdy obraz w nim powstaje, roz- 
pływa się i przechodzi w inny obraz, po- 
znajemy postępy choroby umysłowej. 
Wśród spłowiałych barw jesieni pojawia 
mu się pierwsza halucynacya, postać utra- 
canej kochanki, Moralt traci sen, coraz bar- 
dziej stroni od ludzi, wreszcie zaczyna się 
obawiać nawot małych dzieci. Mimo stra- 
szliwej prawdy tego rozkładu wownętrz- 
nego, autor ARTE okrutność jego, wpla- 
tając w dzioje bohatera chwila jaśniejsze, 
wrażenia wcaelsze. Przybywają listy od 
przyjaciół, pełne dobrych wiadomości; nad- 
chodzi wiosna, cała natura się uśmiecha, 
n w wiosco górskiej panujo radość. Lecz 
proces rozkładowy już wstrzymany być nie 
może. Moralt ulega atakowi gwałtownemu 
i umiera na udar serca. 


Ladawa. 


LYCIE SPOŁECZNE. 
LIBERUM VETO. 


Zmarszczki zesia:zalego wieku, — Ogłoszenia na nle- 
bie. — Wplyw tega wynalazku na życie nasze w przy- 
słości. — Co powiedzą mieszkońcy Innych planet, — 
Niech nie odgadcą prawdy, — Szczepienie chorób lu- 
datom dia celów naukowych | spolecznych, — Jedno- 
stka I gramada. — Dramat gladnwy. — Plony teporo- 
czne. — Zatarg Ziarna z Dziennikiem dla wszystkich — 
Dwa oskarżenia nierównej wagi. 


Francuzi zapomocą różnych koneeptów 
usiłują pokryć zmarszczkami oblicze naszo- 
go sędziwego wieku, Pod godłem: fin du 
siècle podsuwają zdziecinniałemu sturcowi 
najniedorzeczniejsze pomysły, któro on 
przyjmuje i wykonywa z uśmieclem idyo- 
tycznego zadowolenia. To się ubiera w cu- 
daczną odzież, to rozsyła do ludzi warya- 
okio pytania, to pływa po piasku, to chodzi 
po morzu, upowniając przytem, że dopu- 
szoza się tych wazystkieh wybryków z zu- 
pełną świadomością. Jak zwykle starcy, 
mniej on dba o ideo, zusady, natchnienia, 
porywy, a więcej a wygodę i korzyści prak- 
tyczne. Włuśnie jedon z synów naszego 
wieku, nieodrodzonych od ojom, podjął 
myśl, która czy będzie urzeczywistniona, 
czy też nia, zasługuje na uwagę. Mianowi- 


cic niejaki Grave, bardzo uczony inżenier 
francuski, postanowił zużytkować sklepia- 
nie nieba din... ogłoszeń. Doprawdy — dla 
o-gło-szeń. Co abchodzi praktycznego wy- 
nalnzcę, że on swoim pomysłem oburzy lub 
przerazi pobożnych, poetów, tych wszyst- 
kich, którzy dotychezas przywykli zwracać 
oczy ku niebu w celach idealnych, a teraz 
widzieć tam będą inseraty? Jeżeli jaki czas, 
to zwłaszeca fin du siècle nie zna nie wyż- 
szego nad interes, przed którym wszystkia 
inne bogi ustąpić muszą. Zanim przadata- 
wię czytelnikom zmienioną postać ich ży- 
cia pad wplywem tego wynalazku, winie- 
nem zaznaczyć jego rodowód, Pewne, przy- 
rodniczo stwierdzone wypadki, jak wytry- 
ski świetlane w akolicach podbiegunowych 
itd., naprowadziły Grarvwa na jogo orygi- 
naluy projekt, Zaczął on próbować, badać, 
doświadczać, wreszcie zdołał udoskonalić 
soczewki i reflektory inżenierów amory- 
kańskich odpowiednio do swego celu, A te- 
raz puśómy wyobraźnię w lot ku przyszlo- 
om 

Upadający pod krzyżami losu, smutni 
i zrozpaczeni, wzniosą oczy ku niebu i zo- 
baczą: „Najlepsze koniaki aprzedaje...* 

Gdy w noc pogodną wyjdzie na ulicę 
poeta i szukając natchnień, wpatrzy się 
w gwiazdy, dostrzeża między niemi: „ Ros- 
titutiona-fluid, płyn dla koni.“ 

Kochankowio, osłonięci krzakiem bzu, 
uśmicchną się do jedynego świadka ich 
zwierzeń i pieszozot, do księżyca; naglu 
okrąży go rzucony rofloktorem świetlisty 
napis: „Kawę żołędziową poleca...“ 

Naturalnie rozkoszy tego rodzaju znajdzia 
się więcej, Wyborca, spacorujący wieczorem, 
zzadartą głową, będzie odczytywał na niebie 
plakaty: „Poślijcie do parlamontu Wykrota, 
człowieka uczciwego, niezależnego i rozu- 
mnego, u nie dawajcie głosów Kaprowi, 
który jest znanym łotrem, oszustem i głup- 
com“; albo: „Rodacy, wybierzcie zasłużone= 
go syna ojczyzny, przezaonego Kopra, a od- 
trąćcie z pogardy Wykrota, który urodził 
się z hańby, utuczył się nieprawością 
i umrze w zbradni.* 

Prasa slusznie przechwala się, ża w udo- 
skonaleniu środków wydawniczych doszła 
do zadziwiających rezultatów, przowyższa- 
jących znacznie nawet jej wysoką sztukę 
złamania. To, vo Kuryer codeienny opowia- 
dział nam o swojej łabrykacyi i trudno- 
ściach wytłaczenia codzień ilustracyj (za 
które Bóg musi mu często przebaczać), jest 
wobec techniki bogutych dzienników zagra- 
nicznych tem, czem zwykło krosna wobuo 
parowych warsztatów tkackich, Nowa ma- 
szyna drukarka Newyork Zeralda adbija 
90,000 egzemplarzy sześciostronicowego nu- 
meru na godzinę! Na sekundę wypuda 25, 
to znaczy, zanim zdolamy przeliczyć da 
trzech, maszyna wyrzuci 25 wydrukowa- 
nych, przeciętych, stalsowanych i policzo- 
nych egzemplarzy Heralda, Ażeby uzupeł- 
nić wyobrażenie, dodamy, że potwór ten 
spożywa przez godzinę trzy role papieru, 
zawierające pas 80 centymetrowoj azero- 
kości, długi 84,000 metrów — tj. około 12 
mił, wyraźnie — mil. Wszystko są to rze- 
czy prawie bajcczne, a jednakże zaćmiewa 
je pomysł umieszczania ogłoszeń na niabie. 
Naprzód bowiem sama sztuka jest większa, 
a pawtóre przełom donioślejszy. Zastanów- 
my się tylko, co warto będą zachęty na- 
szych Kuryezów, wabiących publiczność do 
ogłaszania się w nich przechwałkami, że 
posiadają kilkanaście tysigey abonentów, 
a kilkaset tysięcy czytelników? Jeżeli agent 
Grnve'a zacznie w Warszawie rzucać re- 
flektorami inseraty na strop nieba, odrazu 
cało Królestwo może się dowiodzioć, że ktoś 
na ulicy Żórawiej ma do sprzedania suczkę 
lub materac. Ozemże wtedy będzie kilka- 
set tysięcy czytelników jakiegoś popularne- 
go dziennika! 

Nie ulega wątpliwości, że dzięki temu 
oryginalnemn śradkowi my będziemy „do- 
brze obsłużeni,* ale co powiedzą mieszkań- 
oy innych planet, gdy na oddzielających je 
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przestrzoniach i okolo siobie ujrzą ogłosze- 
nia o pismach prawomyślnych, mapsach, 
czekoladzie, pończochach, propiutcyach itd.? 
Jeżeli znają języki ziemi, odrazu przejmą 
naszą cywibzacyę; jażoli zaś nio — zaczną 
badać ta dziwne i zugadkowa znaki, przy- 
puszczając zapewne, że są to odblaski jr- 
kiehś potężnych świateł, któremi glob nnaz 
nagle zapłonął. Życzę im, ażeby nigdy z na- 
mi się nio zetknęli i nie rozcznrowali. By- 
łoby im miczawodnie bardzo przykro, 
gdyby się dowiedzieli, że geniusz ludzki, 
stwarzając maszynę, odbijającą 90,000 
ogzemplarzy dziennika na godzinę, obdarzył 
tem dobrodziejstwem i zaszczytem szyb- 
kiego rozpowszechniania wiadomości naj- 
rozmaitszo plotki i śmieciny reporterskie, 
że zamioninjąc nicbo na wielki plakat, za- 
pisat je świetlnemi głoskami geszeftu. Mie- 
szkańcy Merkurego lub księżyca mają za- 
powne także swoje ułomności i paskudz- 
twa, ale my, znając nasze, lepiej nie ryzy- 
kujmy się na okazanie im tego „dorobku 
cywilizacyi,* zwłaszcza zaś z „końca wie- 
ku.“ 

Fin du siècle obchodził świeżo wspaniały 
tryumf naukowy. Dr. Cornil oznajmił 
w Akademii paryskiej, że pewien lelcarz 
amerykański, jago uczeń, zaszczepił jakiejś 
kobiecie (ujemnie ruka i otrzymał „wynik 
pomyślny.“ Gdy prasa franoueka, sądząc, 
że to doświadczenie wykonał jedon z jej 
ziomków, narobiła wrzawy, dr, Cornil 
przypomniał z przeszłości inne wypadki, 
w których elciwi wiedzy badacze szczepili 
równioż swym pacyentom syfilis i iuna cho- 
roby. Fakty te postawiły przed opinią pu- 
bliczną pytanie: ozy tego rodzaju próby są 
karygodne, czy może usprawiedliwione ko- 
rzyścią naukową? W samej kwestyi od- 
zwierciedla się charakterystyczna fizyogno- 
min naszej otyki, która jodnostki nie uwa- 
ża za osobny, z innemi równouprawniony 
świat, ale za ofiarę obowiązaną każdej 
chwili poświęcić się dla gromady. Gdziein- 
dziej — jeśli okoliczności na ta pozwolą — 
przedstawię tę okrntną tuoryę szczegółowo; 
tn dotknę joj ogólnie i tylko w zakresie po- 
wyższego zagadnienia. Pomijam wzgląd, że 
medycyna zapomocą owycłi szczupień nio 
dokonala żadnego wiolkiegoodkrycin i przy- 
puszczam, żo ta zrobić mogła lab nie — cóż 
stąd? Dlaczego życie Jana, narażone w cka- 
oee ma być mniej warte, niż życie 

uwła, Gawła, Kaspra i Bonifacego? Dla- 
czego pierwszy ma ginqó, ażoby inni ooa- 
lali? Niewątpliwie jeden font soli posiada 
mniejszą, cenę, niż 10 lvh 100 funtów; ala 
waga fizyczna nie może wytwarzać zasad 
ukladu stosunków między ludźmi. Niczego 
to zaś nie dowodzi, żeśmy od wieków przy- 
zwyczadli się do jakiejś formuły, którą u- 
ważamy za niezbitą, 20 machinalnie po- 
osobnik winion się poświęcić 
dla dobra wieln osobników; owa powinność 
bowiem nio ma innej podstawy prócz toj, 
że znwszo dogudza większości. Oto stoi 
przod nami kobieta, której lekurz amery- 
kański chce zaszczepić raka, a my wraz 
z nim przokonywamy ją o potrzebie podda- 
nia się toj operacyi przez miłość dla wiedzy 
i dobra ogólnego — eo ona nam odpowio? 

— Posiadam takiu same prawa do życia, 
jak wazysoy ludzie, którzy istnieją i istnieć 
będą. Ozemu ja mam jo tració, a nie setki 
lub miliony innych? Cóż mnie to obchodzi, 
ż0 moja śmiord objaśni wam zagadkę szcza- 
pioń raka, a nawet sposobów leczenia go? 
Żądacio oda mnie, ażebym ja dla siebie 
mniej znaczyła, niż jakaś Marya, Filoma- 
nu, Gortruda, którym powinnam usłużyć? 

Jakim negnmentem odparlibyśmy to ro- 
zumownnio? Tym tylko, żo 1 jest mniej, niż 
2 lub 1000. Ale ta prawdn rachunkowa nie 
jest prawdq ctyczną. Lekarze więc, którzy, 
skracająo sobie drogę badania, poświęcają 
podstępnie życie jednostek chociażby w tym 
celu, ażoby jo uratować innym, dopnszcza- 
jn się przestępatwa, które karane być musi. 
Jożoli chcemy istotnie posuwać moralność 
w rozwoju, przestnńmy na jednostkę pu- 


trzeć ze stanowiska interesu gromady, locz 
pamiętajmy, że taki dopiero ustrój społe- 
czeństwa będzio doskonały, który się aprze 
na szczęściu Żażdego. To jest idea wyższa 
ponad wszystkie dobra większości. 

Chociaż filantropia tak dawno i tak sta- 
rannie szczepi swoje balsamy, ubezpiecza- 
jące od niedoli, nie zapobiega takim drama- 
tom, jaki nam się odsłonił w sądzie krymi- 
nalnym. Stanął przed sprawiodliwością nie- 
jaki Aleksander Koziński, askarżony 0 za- 
miar pozbawienia się życia wraz z córką. 
Nie mogqc znależć pracy, dostał się w szpo- 
ny najstrasznicjszej nędzy. Przez trzy dni 
nie nio jadł. Gorzej wszakże od głodu do- 
kuczał mu widok dziecka, które z nim dzie- 
liło katuszę. Gdy już stracił wszelką nadzie- 
ję, postanowił zakończyć. Pewnego dnia 
właściciel szkoły pływania, Graf, ujrzał 
nad brzegiem Wisły człowieka, który wzią- 
wszy nu ręce dziewczynkę, wszedł do rzeki 
i rzucił się w jej nurt. Świadek togo wido- 
ku pospieszył z pomocą i wyratował tong- 
cych. Ocalony wszakże nio był mu wdzię- 
czny za tę usługę i usiłował wskoczyć do 
wody powtórnie. Ale ubezwładniono go 
iodwicziono do szpitala, a następnie sta- 
wiono przed sądem. Kodeks nie pyta, czy 
kto ma co jeść i talia przestępstwa karze 
pozbawieniem wszalkich praw i ciężkiemi 
robotami. Alo sędziowie mają serca, a na- 
weż najtwardsze muszą zmięknąć wobce 
podobnego dramatu. Zezwolili więc, ażeby 
zbadano przez biegłych i świadków ówcze- 
sny stan umysłowy oskurżonego. Nawot 
bez uciekania się do wykrętów dla złago- 
dzeniu snrowości prawa orzec można su- 
miennie, że Roziński w chwili samobój- 
stwa był zupełnie niepoczytalny i rozstro- 
jony. Gdzie jest czławiek, któryby po trzy- 
fniowym absolutnym głodze, zjadłszy tyl- 
ko parę „jakichś grzybów,* zebranych 
w parku prazkim, zdołał zachować przy- 
tomność umysłu? Jesteśmy powni, że gdy- 
by ktoś chciał Ko: lego powstrzymać od 
wskoczenia do rzeki obietnicą dostarczenia 
mu pracy, jużby nie oddziałał na zrozpa- 
czonego biedaka. Czytelnicy drukującej się 
obecnie w Prawdzie powieści Hamsuna wi- 
dzą, jakie to dziwno i nieprzewidziane za- 
burzenia w sforzo psychicznej człowieka 
wywołujo głód. Któż więc wątpić będzie, 
że Koziński w znacznej mierze utracił 
świadomość swych czynów? Gdyby ją po- 
siadał, może byłby się zdobył na energię 
i znalnał sobie jakąkolwiek pracę. Ale on 
w wycieńczeniu działał sennie, bazprzyto- 
mnie. Jedyną sią, która go jeszcze poru- 
szała, była rozpacz: ona go zaprowadziła 
nad Wisłę i rzuciła w jej fale. Nio potrzeba 
więc było wówczas obserwować go zblizka, 
ażeby dziś, po roku, drogą wywodu fizycla- 
giczno-psycliologicznego stwierdzić to, cze- 
ga kodeks wymaga dla uniewinnienia bio- 

nka. 

Z Cesarstwa nadchodzą wieści o obawie 
głodu skutkiem nieurodzajów w niektórych 
okolicach, a nawet wydano urzędowe pole- 
cenia, mające zapobiedz lub zmniejszyć klę- 
skę. Oile wiadomo i o ila nie dotkną nas 
jeszcze jakieś plagi, Królestwo wyniesie 
z roku obecnego niezłe plony. Wszędzio 
na jesieni i po zimie zapowiadały się one 
znacznie lepiej, alo wiosna jo zmarnowała, 
Zwłaszcza zasicwy na ziemiach wilgotnych 
ucierpiały wiele. Mimo to— jak rzekłem= 
rolnictwa nasza nie ma powodu rąk zała- 
mywhnć, a może je nawet zacierać będzie, 
jeśli rubel nie zaprzestanie swego ruchu 
zniżkowego, 

Zaznaczam tę pociechę zicmian nietylko 
jako objaw ekonomiczny szerokiego zna- 
czenia, ale nadto jako środck mogący u- 
śmierzyć walkę dwu pism konserwaty- 
wnych. Bo jeżeli ziemianom będzie dobrze, 
oba klócące się organy znajdą zwolenników 
i nie będą potrzebowały ich sobie wydzia- 
raó, Tymczasem toczy się zaciętn wojna. 
Wedlug Ziarna, które zamieniło się na ty- 
godnik, współzawodniczący z niem Dzien- 


| nik dla wszystkich „wbrew elementarnym | go dodatku, którego zadaniem byłoby oprócz 


zasndam honoru i nezciwości dziennikne— 
skioj dostawszy adresy jego preńumera- 
torów rozsyłaim od miesiąca bozpłutnie 
awe egzemplarze. Malo tego — powinda 
rozżalone pismo — miektórzy z naszych 
prenumoratorów nie otrzymują już wcale 
Ziarna, pomimo iż takowe im wysyłamy, 
a natomiast dostają tylko Dziennik.“ Gdy 
napomnienin prywatne nie poskutkowały, 
redaktor Ziarna, napiętnowawazy publicz” 
nio „bezeeno, nieuczciwe i niehonorówo pa- 
stępowanio* wydawcy Deisnnika, wyraża 
„nadzieję, 28 to zwłaszcza piama nasza, któ- 
re energią i stanowczością sądów innym 
przodują, nic uchylą się od wypowiedzenia 
swego poglądu.* Mojem zdaniem pogląd 
może być tylko jeden. Ziarno oskarża 
Dziennik 1) o podstępne przywłaszczenie 
sobie jego adresów i 2) o przecinanie ja- 
kimś iajemnym, a przynajmniej nieokr 
ślonym sposobem wysyłki jego numerów. 
Co do pierwszego — nam wystarczyłoby 
zupełnie nwiadomienie naszych aboncn- 
tów — nio więcej. Ale drugi punkt — je- 
żeli prawdziwy — zawiora już zarzut cięż- 
szego kalibru, który kwalifiknjo się do sq- 
du, gdzie też Ziarno powinno dochodzić 
swoich pretensyj. Nie możemy i nie powin- 
niśmy zabraniać nikomu dosturczanin pro- 
numerutorom Prawdy innych wydawnictw, 
bo ani nie są jej inwentarzem, lecz ludźmi 
z wolnym wyborem sawego pokarm umy- 
słowego; gdy wszakże ktoś zatamuje num 
drogę wysyłania pisma jego przedpłatni- 
kom — to całkiem inna sprawa, która za 
współzawodnictwa czyni przostępstwo, Czy 
Zsarno posiada dowody na poparcio tego 
ostatniego zarzutu — to jego rzecz. 

Pose! Prawdy. 


NA WIDNOKRĘGU. 


Uwieńczony pryncypal. — Projekt orkiestry górniczej 
1 plama specyalnego. — Skażenie języka. — Następa 
stwa rozwoju techntki I zastoju w przemyśle. — Town- 
rzystwo samopomocy w Tomaszowie. — Jarmark wel- 
=- Projekt 
walki ze spekulantam!, — Spór o wyścigi, 


Co za piękny, co za budujący przykład 
stosunku pryncypała do aren AI po- 
daje Tydzień piotrkowski! W gęstych obła- 
kach abfitego kadzidła unosi się kierownile 
fabryki szkła w Będzińskiom: „Chone urzę- 
dników złączyć i skupić, wybudował w po- 
dwórzu fubrycznem kręgielnię, w której po 
pracy dziennej zgromadzeni zo swym kie- 
rownikiem przepędzają czas swobodnie na 
tej prawdziwie męzkiej zabawic.“ Podwła- 
dni, oceniując niezmierzaną dobrać i łaska- 
wość swego zwierzclniku, przopełnieni 
wdzięcznością, godnie uczcili jego zasługi. 
W uroczystym dniu imienin wręczyli mu 
upominek, dębowym. lispiom nwieńczony, 
a wieczorem nrządzili wspaniały, ilumina- 
vyę. „Więcej nam takich potrzebal. Czaść 
temu, który innym świeci chwalebnym 
przyklademi* — woła korespondent, 

W tem samem piśmie znalazł się gorący 
rzecznik z Sosnowiec, przemawiający % spra- 
wie potrzeb duchowo-materyalnych robo- 
tników górniczych. Żąda utworzenia orkiu- 
stry górniczej, której zadaniem byłoby wy- 
parcie drużyn muzycznych, przybywają- 
cych z sąsiednich miasteozol pruskich na 
zabawy i wszelkie uroczystości; byłaby ona 
przytem „źródłem dochodu dla samych gór- 
ników,“ to jest, że członkowie orkiestry po 
kilkunastogodzinnej pracy w kopalniach, 
resztę czasu przeznaczonego na wypoczy- 
nek, zużytkowaliby na zajęcia uboczne, gry- 
wając na zabawach u swych zwierzelini- 
ków. O wiele azczęśliwszym jest inny po- 
mysł tego samego korespondenta: — wy- 
dawnictwo pisma popularnego dla górni- 
ków. Projektodawck radzi to nczynić Prze- 
głądowi technicznemu w formie przystępne- 
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'geczy fachowych oczyszczać język z chwa- 
stów. Zarosly onc tak obficie w mowio ro- 
hotników górniczych, że prawdopodobnie 
zadno już środki nie zdołają ich wyplenić. 
Oto próbka mowy robotnika-polaka, który 
nigdy nie był na Śzląsku pruskim: „.47 un, 
uni (Sie, Sie!) niek tno fater mie szpasuje, 
a mwciepnie wesie, co leży na wtrchu i łego 
ibercijera bez fleków, co to kosztowoł śrzydwa- 
dzieści mark (dreiundzwanciig Mark). Ma ta 
znaczyć: „Ach, niech ojcice tylko mo żartu- 
je, ale włoży kamizelkę, która leży na gó- 
Tad i snrdut bez plam, który kosztował 23 
marki.“ Czy może być inaczej tam, gdzie 
śród robotników i oficyalistów większy pro- 
cent jest niomców i gdzie wybitniejsi urzę- 
duicy, nietylko po polsku nie rozumieją, ale 
nawet nic znają alfabetu łacińskiego, jak 
np. w Towarzystwie br. Renarda główny 
sekretarz biura oentralnego? 
Nicuniknione przy obecnym porządku 
rzeczy wyniki rozwoju techniki w wielkim 
przemyśle fabrycznym dotkliwie poczuli 
na gobio robotnicy łódzcy. W jednej z więk- 
szych fabryk tamtejszych wprowadzono no: 
wo maszyny przędzalne, ograniczające zna- 
cznie pracę zną. Ogólem jest ich 22; 
wymagają one dla swej obsługi tylka dwóch 
EGRA dorosłych i 15 — 20 nieletnich. 
Przy systemie duwniejszym czynność tę 
załutwiali przy każdej maszynie z osobna— 
jeden dorosły i 3—5 nieletnich, a więc obo- 
«nio liczba vak roboczych zimmejsza się 
© sześć razy. Zrobiono w wieln fabrykach 
jeszoza inne ograniczenia z powodu zastoju 
w przemyśle, wynikłego, jak ntrzyrauje 
łódzki korespondent (razeży Radomskiej, 
z masowego wysiedlania w ostatnich cza- 
sach żydów z cesarstwa, którzy byli agen- 
tami lub odbiorcami lurtownymi wyro- 
bów łódzkich. Z tego powodu między in- 
nemi z fabryki Ludwika Geycra wyda- 
lono 38 tkaczów. Co ci ludzie będą ro- 
bili, o to nikt nio pyta. Może żnrliwi wy- 
zniwcy samopomocy poradzą, im utworzyć 
 stowarzyazenie dlu wyszukiwania pracy 
i wspiorania się wzajemnego, nu wzór sub- 
jektów baudlowych i techników fabryc 
nych w Tomaszowio Rawskim, którzy nie- 
dawno otrzymali zatwierdzenie ustawy to- 
whurzystwa o programie następującym: 1) 
udziclnó członkom rzeczywistym pożyczek 
i znpomóg bezawrotnych, 2) wyszukiwać 
miejsca dia tych, którzy utracili posady nie 
m własnej winy, ydawać zapomogi 
w vazio choroby uczestników, 4) zajmować 
sią pogrzchem biednych członków rzeczy- 
wistych, Kapitał powstaje ze składek (je- 
dnorazowo 2 rs, i po rublu co kwartal od 
każdego członka rzeczywistego) procentów 
od kapitałów, ofiar i wreszcie zo źródła bar- 
dzo u nas upowszechnionego — zabaw. 
Budującym jest paragraf 2-gi, obdarzający 
dobrodziejstwem pomocy tych, którzy utra- 
cili posady zie z własnej winy. Za tukie ka- 
ranie pracowników nie mogących zadowo- 
lié swych pryncypałów, powinni być wdzię- 
czni oi ostatni twórcom ustawy. „Jak będą 
zalatwiać poświadczenia wżaszej lub niewła- 
snej winy? Rzecz prosta, iż wyjaśnienie 
musi pochodzić od pracodawców. O ile 
wszakże wiemy, powód naunięcia tłomaczą 
oni zawsze winą pracownika i potrafią ła- 
two ją wynaleźć. Nie wielu zatem skorzy- 
sta z pośrednictwa w wyszukiwaniu pracy, 
jożeli paragraf hędzie stosawany z surowo- 
ścią suchej litery prawa. 
Dla czego wytwórcy wolny nie zawiążą 
jakiogo stowarzyszenia „samopomocy* dla 
| wyszukiwania uczciwych nabywców? Tego- 
roczny jarmark Ńwiętojański sporo im 
krwi napauł, a panom kupcom i przekup- 
niom z zagranicy dał możność zrobienia 
dobrego interesu nie po raz pierwszy. Wio- 
dzq oni, że szlachcie zawsze goły na gwalt 
potrzcbujo gotówki, nie spicszą się więc 
z knpnem, nio gorączkują, pozornie oboję- 
tni na dobroć towaru, pobijają swoją Hegmą 
dostawców. Jest ta nujzwyczajniejsza tak- 
tyka kupiecka, o której doskonale wiedzą 
nasi wełninrze, a jednak nie potrafią jej 


się oprzeć. W raku bieżącym ta walka pod- 
jazdowa odbyła się z nieublaganą surowo- 
ścią. W miarę dłuższego oporu dostawców, 
kupey z dniem każdym coraz niższe ceny 
dawali i w końcu ofiarowywali o sześć ta- 
larów mniej za centnar w stosunku do cen 
zeszłorocznych. Szlachta się poddała. Za 
wełny czesankowe i kortowe, najbardziej 
poszukiwane, płacono od 66 do 70 talarów, 
za grube mniej niż 60, za sukiennicze 70 
z ułamkiem, za wysoko cienkie od 15 do 20 
talarów niżej w atosunku do cen zeszło- 
rocznych, czyli około 40 talarów mniej 
w stosunku do con zwykłych, względnie 
zaś do cen z r. 1889 płacono za wełny cze- 
sankowe do 15, a za wysoko cienkie da 40 
talarów niżej, Oierpliwsi i odważniejsi do- 
czakali się w ostatnim dniu jarmarku lep- 
szych cen. Kupcy widząc, iż żaden postrach 
nie zdola przełamać ich stanowczości, po- 
stąpili w tym dniu o dwa talary wyżej 
w stosunku do poprzedniego, nazajutrz zaś 
po jarmarku dawano po ezćezy talary wię- 
coj. Kto są ci panowie, którzy wytwarzają 
cony dowolnie, bez względu na położenie 
rynków zagranicznych? Sześciu kupców za- 
granicznych i dwóch fabrykantów, mają- 
cych pod swoją wodzą miejscowych fabry- 
kantów drobnych i przekupniów. Pomimo, 
że kurs rubla w roku bieżącym nie wiela 
się różnił ad zeszłorocznego w tym samym 
czasie, pomimo żo ceny wełny na wszy- 
stkich rynkach zagranicznych z wyjątkiem 
Wrocławia pozostały te same, dowóz wełny 
był o 10—12% mniejszy, mycie dobre, a za- 
pasy wszystkie rozchwytane przoz fabry- 
kantów, pomimo tak przyjaznych waron- 
ków, nasi dostawcy sprzedali swój towar 
po cenach niższych niż w roku zeszłym i za- 
przeszłym. Co tutaj więcej podziwiać: czy 
niedołęstwo wytwórców, czy spryt omin 
geszefuiarzy, którzy zdołali odciąć zupełnie 
wpływy rynków zagranicznych od war- 
szawskiego? P. Nitkowski w „Słowie podaje 
trzy środki zarudczo: „wyłrzymtywanie prze- 
kupniów wyzysknjących,* „sprowadzonie 
na targ warszawski chocby dwóch powa- 
inych fabrykantów wyrobów welnianych 
z zagranicy“ i — wrazie jeżeliby kupcy 
przy niskiem zaofiarowania cen uparcie się 
trzymali — zostawić w składzie hankawym 
wełnę i wziąć na nią zaliczkę. Fabrykanci 
potrzebują zawszo wełny, musieliby więc 
podnieść ceny. Ten ostatni projekt jest 
najpraktycznicjszy. Sprowadzanie „powa- 
nych" fabrykantów z zagranicy projekta- 
dawca sam zalicza do spraw tradniejszych, 
z powodu nickorzystnego pojęcia o naszym 
towarze za granicą: „przypuszczają oni, że 
z wełną żle się obchodzimy, a często nio- 
uczciwie, gdyż kupują niekiedy znaczne 
partye od naszych kupców żydów, którzy 
od czasu do czasu lubią różne malwersacye 
urządzać.* Trzeba więc byłoby przedtem 
długo pracować nad wyrobieniem lepszego 
pojęcia o naszej wełnie. Wytrzymywanie 
jest najmnioj skuteczną receptą, gdyż ró- 
wna się to zalecanin tańczenia rekonwale- 
scentowi po tytusie. Latwo wyżrzymywać 
temu, kto nic potrzebuje gwałtownie gotów- 
ki. Takich śród naczej szlachty na palcach 
policzyć można. 

Dzięki tej nieustającej potrzebie nienię- 
dzy, handlarze ciągną olbrzymie zyski nie- 
tylko z wełny, lecz i zboża. Oto charakte- 
rystyczne wyznanie szczera jednego z kup- 
ców: „Ja takich obywateli, którzy kontrakt 
zrobiq, a na termin zhoże dostawią, nie lu- 
bie. Ale kiedy szlachcie sprzeda 30,600 pn- 
dów pszenicy nę pewien termin, w kon- 
trakcie jest zastrzeżona kara za każdy dzień 
zwłoki po 2 kop. od puda, a obywatel na 
czas zboża dostawić nio może, bo albo nie 
wymłócił, albo podwód nic dostał, albo uro- 
dzaj był niedobry; wtedy po odliczeniu kar 
zostaje na moją korzyść 20, 30, no czasem 
i 40 kop. na pudzie.* Ta odmienna forma 
lichwy jest bardzo rozpowszechnioną, dzię- 
ki tylko temu, że wytwórca zbożowy nie 
może się obejść bez pośredników i łatwo 
| się poddaje ciężkim warunkom umowy, nie 


obliczywszy wprzód sil swoich, Pewne koło 
rolników w kieleckich stronach postano- 
wilo gromadnie wypowiedzieć wojnę temu 
wyzyskowi spokulantów. Zaprojektowało 
ono założenie magazynu zbożowego na sta- 
cyi Miechów kolei Dąbrowskiej, która ofa- 
rowała bezpłatnie plac pod budynek i przy- 
rzckła wydawać zaliczki na zboże, w razia 
przyścia do skutku tego projektu. Zamiar 
piękny i warunki dla urzeczywistnienia 
przyjazne. Życzyć tylko należy, iżby nie 
stanęła mu na przeszkodzie jaka prywata. 

Pod jedym tylko względem możni hozyć 
na niespożytą enorgię i zapał niesłabnądy: 
gdy chodzi o urządzanie wyścigów. Patrząc 
na spór Piotrkowa z Częstochową o zagar- 
nięcio wyścigów z Pławna, zdaje się, iż tu 
idzie co najmniej o poruszenie świata z po- 
sad. Częstochowa zachwala swoją gościn- 
ność następującemi dogodnościami: 1) bliz- 
kość granic Galicyi i Szląska pruskiego 
ułatwiająca mieszkańcom tych prowincyj 
zapoznanie się z torami i z pp. hodowcami 
wyścigów; 2) niewialka odległość punktów 
fabrycznych: Sosnowca, Dąbrowy, Zawier- 
cia i Myszkowa, która pozwala wniosko- 
wać, że napływ widzów. Tein bardzo licz- 
ny; 3) Częstachowa najbliższym jest punk- 
tem dla głównych hodowców, biorących 
czynny udział w wyścigach pławieńskich; 
4) gród jasnogórski ściąga do swoj świąty- 
ni całą niomal Judność z Królestwa. Każdy 
z tych warunków a szczególnie ostatni, po- 
winien zachęcić Towarzystwo do wybrania 
Częstochowy. Dla ozegożby ludek pobożny, 
zwydatkowawszy się na ofiary, krzyżyki, 
obrazki i medaliki, nie miał po modlitwie 
i oczyszczeniu się z grzechów, zabawić tro- 
chę wyścigami i, jak dobrze pójdzie, zgrać 
się w totalizatora z reszty grosza zebranego 
na pielgrzymkę? 


Drogonir. 


KRONIKA. 


Sprawy społeczna, Komilet glowny Towarzystwa 
przemysłu 1 handlu w Petersburgu złożył p, ministrowi 
skarbu nowy projekt obowiązkowego ubezpieczenia 
robotników fabrycznych od nieszczęśliwych wypad. 
ise 

— Zorrądy dóbr państwowych otrzymaly polecenie, 
aby w tych miejscowościach, gdzie ludność wiejska 
wskutek nfeurodzaln potrzebuje środków da życia 1 pa- 
szy dla Inwentarza, dopużcić wlościan w r, b. da lasów 
skarhawych, zbierania w nich jagód, grzybów 1 Innych 
płodów, tudzież do koszenia trawy z polanek | ląk lef- 
nych nieoddanych w dzierżawę, 

— Dla zaopatrywania w żywność okręgu 'tambow= 
skiego, dotkniętego nieurodzajem, zgromadzenie zlem- 
skle postanowiło starać slę o połyczkę 1,200,000 rs. 
zaś kirsanowskie — o 1,500,000 rs. 

— Gubrrnalorowie otrzymaj! okólalkowe polecenie 

zbierania danych o miejsench, gdzie spodzlewane są 
największe nieurodzaje 1 dostarczenia Judności sposohów. 
obslania pól, Zebrania zlemskie powinny się zająć spo- 
sobaml najskuteczniejszej pomocy, Zawczwano także 
gubernatorów © wyrażenie zdania co da robót, mogą- 
cych dostarczyć zarobków potrzebującym. Na miejsce 
delegowanych będzie klika osób dla przedsięwzięcia 
w razle potrzeby nadzwyczajnych środków. 
Wydano przeplsy dodatkowe bezpieczeństwa. 
w kopolniach. Ważalejsze punkty: użycie lampek gór- 
mlezych starej konstrukcyl, z wyjątkiem lamp bezpie- 
czeństwa Pillera 1 Davy'ego, jest surowo wzbronio- 
nem, W razie wykrycia obecności gazu plorunującego, 
powinny być natychmiast przedsięwzięte Środki ostro- 
żnuści. Wzbronione jest używanie do min prochu czar- 
nego, dynamitu, piroksyllny | Innych inateryj wybu- 
chowych, szczególnie takich, których sklad nie jest do= 
słatecznie znany. Nadto przepisy ebejmują obszerną 
Instrukcyę, dotyczącą wentylacy! kopalni. 

— Utrzymywanie skladów aptecznych dozwolone be- 
dzie wylacznie osobom, posladającym ndpowlednie 
wyksztalcenle faroaceutyczne. Nle mogący zadość u- 
czynić temu warunkawł, będą muslell lrzymsć prowl= 
zorów, odpowiedzialnych wubec urzędu lekarskiego. 

— Gminy żydowskie w Krakowie dopomagają swo- 
1m wspólwyznawcom w emlgracyl da Ameryki, W elq= 
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gu trzech dnl wysłano przeszło 150 wychodźców do 
Argentyny, kosztem przeszło 15,000 złr. Maja otrzymać 
tam po 2c0 morpów zleml, od której w pierwszych 
latach posładania płacić będą bardzo mały procent. 

— Ministeryum spraw wewnetrznych wnloslo do ko- 
mitetu ministrów projekt ograniczenia kolonizacył cu- 
dzozłemskiej w gub. wołyńskiej. Jakn Środk! tymcza- 
sowe, dodano: 1) Zabronić na przyszłość pozostającym 
w poddaństwie rusklem kolonistom cudzozlemskim, 
emigrantom zagranicznym, oraz mieszkańcom Królestwa 
Polskiego osledlenia slę z wyjątkiem mlast w gub. wo- 
lyńskiej | nabywania tam wlasności zlemsklej; osoby, 
które się tam osledłą po wydaniu tych przepisów, ma- 
ja być wysylane drogą administracyjną do miejsca sta- 
dego zamieszkania. 2) Nadać prawo general-gubernato- 
rom: kljowskiemu, wolyńskiemu 1 podalskiemu, uwal- 
nlanla od poddaństwa rusklego kolonisiów cudzozlem- 
skich, z prawem usunięcia się za granicę. 

— Z powodu zapowledzianej w Petersburgu wysta- 
wy straży | narzędzi ogniowych, poruszono projekt 
utworzenia Iuspektorów ogniowych,  obeznanych 
2 ratunkiem, klerownictwem I obchodzeniem się z na- 
rzędziami ratunkowemi. Obowiązkiem Ich będzie ob- 
Jeżdtać wioski I zaznajamiać lud z tą czynnością; szkały 
instruktorów strażackich otwarte będą prawie we 
wszystkich wlastach pubernialnych, gdzie Istnieją stole 
straże ogniowe, utrzymywane kosztem 1ządu lub mia- 
sta, Powslaną one w Warszawie, Lublinie I Siedlcach, 
gdzie Istnieją slale straże z końmi I taborem. 

Szkoly. Okrąg naukowy na przedstawienie dyrekto- 
rów glmnazyów warszawskich, zażądał od maglstratu 
1.500 rs, rocznie na dezinfekcyę lokalów szkolnych, 
które w dnie świateczne zajmowane są przez szkoły 
rzemieślniczo-niedzielne. 

— Rady pedagogiczne glmnazyów 1 progimnazyów 
otrzymały upoważnienie do wyznaczania w wypadkach 
szczególnie zasługujących na uwzględnienie. dodatko- 
wych egzaminów dla tych wychowańców, którzy nie 
czyniąc zadość warunkom wymaganym dla przyjęcia 
da wyższej klosy bez egzaminu, ale będąc wogóle sta- 
rannymi uczniami, nie mogll wcale stawić slę na egza- 
mln, lub musieli ga przerwać, 

— Na przyszłym zjeździe profesyónallstów w Ma- 
skwie będzie poruszona sprawa przekształcenia szkól 
handlowych w ten sposóh, iżby uczniowie nabywali 
więcej wiadomości praktycznych. 

— Przy warszawskim okregu naukawym ustano- 
wlono specyalną komlsyę do egzaminowania na stopleń 
techników ministeryum komunikacyl. Kandydaci po- 
winni przedstawić śwladectwo z uknńczenia średnich 
zakladów naukowych, tudzież z odbycia praktyki przy 
1obótrch niwelacyjnych lub Innych zajęciach tnże- 
nierskich. 

— Dyrekcya kowleńska szkól ludowych dla zażn 
jomienia nauczycieli ludowych 2 gimnastyką, wyslała 
stu do seminaryum nauczycielskiego w Poniewleżu, 

— Wedlug doniesień dzienników pętersburskich, z po* 
czątkiem roku szkolnego w wielu gimnazyach wprowa- 
drony będzie wykład rzemiosł. Na początek Introijga- 
torstwo, stolarstwo 1 tokarstwo, 

— Niedawnu ukończono w ministeryum ośwlaty 
prace przygałowawcze, celem otwnzcla uowego sze- 
regu szkół zawodowych w różnych mlejscowościuch 
państwa. 
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— Ministeryum ośwlaty poleciła, Izby we wszy- 
stkich bibliotekach 1 czytelniach bylo wywleszone 
w wlducznem mlejscu rozporządzenie, zabranlejące 
uczalam szkół średnich uczęszczać do lokalów, mlesz- 
czących bibliotek] | czytelnie. jak również otrzymy- 
wać z mich książki bez apecyalnego pozwulenla władzy 
naukowej. Za nlewykonanie tego przepisu adpowle- 
dzlalni są gospodarze powyższych zakładów, ktorzy 
zarazem obowiązani są donosić wladzy naukowej o te- 
go rodzaju przekroczenlach, 

Sprawy kolejowe. Nowe domy mleszkalne dla urzęd- 
ników będa wybudowane aa stacysch kolel Wiedeń. 
sklej: w Pruszkowie, Plyćwi, Regowle, Babąch, Gorz 
kowleach i Łazach. Ogólny koszt wyniesle 45 600 rs. 

— Przy warsztatach glównych mechanicznych kolel 
Wiedeńskiej urządzona będzie suszarnia drzewa, na ca 
wyznaczono 7,500 rs. 

— Zarządy wielu kalel zwrócily się do wladzy z pru- 
Sbą o wzmocnienie nadzoru żendarmery! na stacyach, 
z powodu corez częściej powtarzających się wypadków 
kradzieży towarów 1 bagaży pasażerskich, 

— Wedlug Graźdanina Istnieje projekt zaopatrzenia 
calej ohsługi kolejowej w numery na czapkach. Bedzie 
to numer pociągu, odbljany jednocześnie na blłetach, 
w celu ulstwienla podróżnym wynajdywania odpowle- 
dulego pociągu, tam, gdzie się Ich kllka krzyżuje na 
"er 

— Glówne Towarzystwo kolel ruskich, które od 
marcar. b, wprowadzilo zniżenie ceny biletów o 75% 
dla rodzin urzędników kolei obcych, obecnle skasowałc 
tę zniżkę, 

— Kolej Wledeńska od t3 go b. m. do 13 slerpnia 
zapewnia przejAzd bezplatny dla osób powracających 
z VI zjazdu lekarzy | przyrodników w Krakowie. 

— Jak zapewniają Peterb. Wied., minister skarbu 
ma znieść Inspekcyę rządową ha kolejach prywatnych, 
a natomiast powiększyć odpowledzialność zarządzają- 
cych koleją za techniczny stan Jin. Zarządy mają 
przedstawiać trzech kandydatów na posadę zarządza» 
jącego I nle maja prawa usuwać zatwierdzonej przez 
wladzę osoby bez upoważnienia ministra komunikacył; 
natomiast sam minister ma prawo usuwania zarządze= 
dzającego bez zgody kolej. 

— Pełerb. Wied. piszą, Iż w jesieni do Królestwa 
Polsklegu i prowlncyj Nadbaltyckich wydelegowani 
będą urzednicy dla sprawdzenia znajomości języka rus- 
klego urzędników kolejowych. Nie czyalący zadość 
wymsganiom będą wydulani. 

Zjazdy. W sprawle przeciwdzislania odszczepleń- 
stwu | sekciarstwu w Rosyl, naznaczona na lo lipca 
zjazd i narady w Moskwie mlsyonsrzy ze wszystkich 
okolic zarażonych sekcjarstwem, 

— W Petersburgu odbędzie sle zjezd weterynarzy. 

Przemysł I handel. W Warszawie powstaną wkrółe 
Że dwie nowe fabrykt: chemiczna dla wyrobu barwni- 
ków 1 bistoskórniczo. 

— W avb. środkowych cesarstwa powstaje Towa- 
rzystwa pośredniczenia w handlu zbożowym 1 nłatwie- 
nia dostaw do armii, 

— Ministeryum skarbu postenowilo, obliczać od 13 
lipca r. b. bez akcyzy spirytus, przeznaczony na wywóz 
za granicę, oczyszczony | nleaczyszczany, wyproduko” 
wany po 13 Jipca w stosunku 4%, zaś przed tym terml- 
nem — w stosunku 41/4. 
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— Ostatecznle zdecydowane sprawę utworzenia 
przy ministeryum dóbr państwa oddzlalu drobnego 
przemysłu wiejsklega. 

— WEodz! zawiesila wypłaty fabryka wyrobów 
pasmantecyjnych pad frma J, L. Pasywa wynoszą oka- 
ła 80,000 rs. 

— Zaklady Putllowskie otrzymały plerwsze zamó- 
wlenie na szyny dla kolei Syberyjskiej za milion rubli. 

— Zaprojektowano utworzenie w głównych punk- 
tach handlu chmielem składów i sortowni tego produ- 
ktu. Jednocześnie w takleh mlejscowościncli mają hyć 
utworzone domy komlsowe w celu pośredniczenia po- 
między wytwórcami | nabywcami. 

— Wiest, finan. prom, i torg. dawodzi, Iż znaczne po- 
drożenie makli w ostatnich czasach wywołane zostało 
skutkiem spekulacył na zwyżkę. 

— Ministeryum dóbr państwa otworzy wkrólce sześć 
obór zarodowych w kilku guberniach. 

Wystawy. W dn. 1 sierpnia w Bernie otwarta będzie 
wystawa środków nauczania geografi, 

— W dn, 9 czerwca otwarto we Wroclawiu mlędzy- 
narodową wystawę maszyn. 

— W Wiedniu otwarta będzie | września wystawa 
gospodarska. 

Konkurs. Komitet warszawskiego Towarzystwa mu= 
zycznego oglasza konkurs na opracowanie polskich ple- 
śm ludowych, Mają być one na głos pojedynczy z a- 
kompaniamentem forteplanu, lub też nu chór mieszany 
z taklmże akompaniamentem, albo orklestrowym. Ka- 
ždy z ublegających się pawinien przedstawić najmniej 
trzy pleśni. Tematy mogą być zaczerpnięte ze zbioru 
pleśni ludowych (Kolberga, Lipliskiego, Rogera I In- 
nych). Teksty nleprzyzwolte wykluczone, Do każdej 
pleśni dołącza się najmniej trzy zwrotki, Termin 1 ll- 
stopada r. b. Nagrody trzy; rs. 26, 15110, Nadto u- 
tworom względnie dobrym udzielane będą odznaczenia 
honorowe. 
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Panu E. B. w Niemierczach. Adres Wisły: księgar- 
nla Arcta, Warszawa Nowy-Śwlat 53. Nu prowineyl: 
rocznie rs, 7, pólrocznie rs. 3 k. 50. 

Pam, E. K. Książka ta wydana być nle może, 

Pani Gabrycli H. w Szwajcaryi. W drugim liście nle 
podała nam Pan! miejsca pobytu, tylka ulicę, 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolbarga. 


Cena r8. 2, z przesyłką pocztową r 
Pragnący posiadać tę Rsiążkę zehe 5 
słać pieniądze lub polecić wyskszed |-| 
za pobraniem pocztowem, j BI 


A- 


W. KARPINSKI, 
FABRYKA WÓD MINERALNYCII 


3, Telefonu 660. 


wyrób i wielk; produkoyę, na Wystawnch: 

rajowej nagrodzona medalami, wyrabia wody 
4 mineralne sztuczna tego samego składa i działania, 00 wo- 
dy naturalne. Ekspedyvya szybka i akuratna. 


Sklady w specyalnie urządzonych sklepach na Mlodawej, Nowym 
S$ Świecie, Placu Teatralnym, oraz w Aptekach: Blchiera, Huberta, Kucha- 


Mirowska W 


|| rzewsklego, Kuśmierskiego 1 Więckowskiego. 


Druk K; Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 29. 


"WY. Karpiński, 


Magister farmacyi 


ASERURKARENS 111 rat 


rs. 6. 


U 
L. Li: 


socyologil — rs. 3. 


k. 50). 


Jea lensypow, Bapiuaza 28 Dona 1801 r. 


d. Legika, tlom K. Lewald—rs. 1. 


A. Esploas. Spałeczeństwa zwierzęce, 
wraz z dodztkiem ogólnych dziejów 


J. Barn! 1 A. Krzyżanowski, Męczennicy 
myśli (w oprawie) — rs, 1. | 


Wydawnictwa „Prawdy.“ 


J. Brandes. Słówne prądy literatury XIX W. Okoński. Dramaty (Antea, Na targu, 
w., tomów cztery, tlom, K. Lewald 


Helvia, Poddanka, Błazen, 
ska) — rs, ta 


Za ma- 


Ekonomia polityczna według najznako- — 0 życie, powiastki: Chawa Rubin, 
mitszych badaczów niemieckich ulo- 


Karl Krug., Damlan Capenko—k. 5o. 
— Klemens Borata, powieść — k, 40. 
— Nlewinni, dramat w trzech aktach— 

k. Bo, z przesyłką rs. 1, 

Dr. Azam. Charakter w zdrowlu i w eha- 

roble — rs. 1. 


Uwaga. Wszystkie powyższe dzie- = 
la abenene! Pady pakować mę. N- Hirszband. Byron w urywkach 


ga za połowę ceny. Na koszta prze- 
zsyłki pocztowej dolączyć 
kop. 15 do każdego rubla. 
E. Taylor. Zmyślnaść 1 morainość ra- 
ślin (w oprawie) — rs. 1 k. Bo. 
Spałeczaństwa pierwn- 
adanle kolel ludzkiego po- Æ. lor. Antropologia z Must 
stepu od dzikółej prez batkatnywh i o) St AEO ci 
stwa do cywilizacył, przekład A. Bą- 
kowskiej — rs. 3 (x przesylka rs. 3 


rs. 1 kop. 20 2 przesyłka rs. 1 k. 25. 
Dr. F. Rejkowski. Poradnik lekarski 
wraz z apteką domowa (w oprawie), 
spra | b. aa, 
K. Lewald. Historya XIX w. od r. 1800— 
1888 — rs.3 k.30, z przesyłką rs. 3 
k. 60. 


należy 


ml, w przekładzie A. Bąkowskiej — 
rs. 2. z przesyłką pocztową rs. 2 
kop. 28. 

M. Mignet, Histarya Rewalucyl francu- 
sklej, tomów dwa — rs. 2, z przesyłką 
rs. 2. k. 25. 


Redaktor i Wydawca dr. fl. A. Świętoohowaki. i 


